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ZESZYT 2 LUTY 1932 ROK IV

O URUCHOMIENIE BUDOWNICTWA
W  końcu  lutego i w  początkach marca b. r. orga- 

zacje przem gsłu  budowlanego  —  Stowarzyszenie Za­
wodowe P rzem ysłow ców  Budow lanych  Ii. P. i Dele­
gacja Stała Zrzeszeń P rzem ysłow ców  Budow lanych  
K- P. w ystosowały do władz państw ow ych  6 m em o-  
rjałów w  sprawie uruchomienia budownictwa. Pierw- 
szy z tych m em orja łów , w skazując na dom inującą  
rolę budow nictwa w  życiu gospodcirczem, uzasadnia  
konieczność opracowania doraźnego programu robót 
budowlanych na r. 1932. Pozostałe m em orja ły  wska-  
Zują na środki działania, zmierzające do w ykonania  
programu. Środki te dzielą się na dwie grupy  —  jedne  
mają na celu rozwój budow nictwa publicznego i za­
warte są w  memorjatach: o u trzym aniu  w  budżecie 
Państwowym  kred y tó w  inw estycy jnych , o w y k o n y w a ­

niu robót kredytow ych  i o budownictwie z funduszów  
Zakładów  U. S.; inne dotyczą rozwoju budownictwa  
prywatnego  /to przez jegc premjowanie, racjonalizację 
kredytowania  oraz usprawnienia stosowania ulg jto- 
da tkow ych  dla n ow ow  z niesionych budowli.

M em crjały  te dotyczą zagadnień tak podstawo­
w ych  i tak  istotnych dla naszego życia gospodarczego  
w mom encie  kryzysu ,  kładącego się na n iem  coraz 
w iększym  ciężarem, że uw ażam y za swój obowiązek  
podać treść wystąpień naszych  organizacyj do wiado­
mości publicznej, w  przeświadczeniu, że dalsza w y ­
miana zdań w  poruszonych sprawach oraz zgodny  
w ysiłek  społeczeństwa i Rządu doprowadzi do p o m yśl­
nych rozwiązań. (Red.).

K O N IE C Z N O ŚĆ  N IE Z W Ł O C Z N E G O  O PR A C O W A N IA  D O R A Ź N E G O  PRO G RA M U  
R O B Ó T B U D O W LA N Y C H  W 1932 R.

P aństw ow a po lity k a  budow lana, jako  ogól środlków 
1 zarządzeń, m ających  n a  celu um ożliw ić zaspokojenie 
potrzeb P aństw a i Społeczeństwa w dziedzinie budów - 
nuctwa, w kracza głęboko w n a jb ard zie j isto tne  dzie­
dziny b y tu  państw ow ego i społecznego, w iążąc się ści­
śle z bezpieczeństw em  publicznein, zdrow otnością, hi- 
fi jeną, ośw iatą, obronnością  i t. p., operu jąc  jednocze­
śnie n iesłychan ie iskuteaznem i potężnem  narzędziem  
gospoidiarczem w postaci ru ch u  budowlanego.

Potrzeba skonsolidow anej i  p rzem yślanej polityki 
budow lanej daje  się odczuw ać od początku naszej n ie­
podległości, specjaln ie jed n ak  skutecznego tego n a rzę ­
dzia b rak  n am , gdy ca ły  organizm  państw ow y ocze­
kuje podjęcia przez R ząd środków , um ożliw iających 
jeśli nie w yjście iz sy tuacji, to  p rze trw an ie  kryzysu. 
^  tym  m om encie w kracza n ieodm iennie na arenę b u ­
dow nictw o, a  racjonalne  jego w ykorzystan ie gwraran- 
luie. jak  św iadczą w yw ody poniższe, pow ażny efekt 
gospodarczy.

Ogólna w artość inw estycyj budow lanych  w Polsce, 
w ynosiła w 1929 r. 1,3 miljarda zł., stanow iąc pow aż- 
n y odsetek p rodukc ji k ra jow ej i rep rezen tu jąc  około 
10% rocznego dochodu społecznego. Leciz raczej nie 
c y tra  p rzebudow anych  pien iędzy  jest tu  c h a rak te ry ­
styką, ile liczba robotników  bezpośrednio i pośrednio

uzależnionych od  budow nictw a. Dzięki bardzo  znacz­
nem u udziałow i robocizny w ogólnym  koszcie inw e- 
sitycyj budow lanych, w 1929 r. budow nictw o dało p r a ­
cę: bezpośrednio na budow ie i w  w ytw órn iach  m ate- 
rjałów  360 tysiącom  ludzi, a  uw zględniając w pływ y 
pośrednie —  426 tysiącom  robotników . Jest to cyfra , 
k tórej znaczenie uw idacznia się wr zestaw ieniu  z ca ło ­
ścią za trudn ien ia  w  przem yśle polskim . Z zestaw ienia 
tego  w ynika, że w e w zględnie norm alnych  w aru n k ach  
budow nictw o daje  p racę ogółu robotników , u trzy ­
m ując  od 1,5 do 2 miljon.ów ludzi w  rodzinach  ro b o t­
niczych.

Cały szereg przem ysłów  jest ściśle od  budow nictw a 
uzależniony. B udow nictw o konsum uje: 69%  p ro d u k ­
cji przem ysłu m ineralnego, 37%  drzewnego, 27%  h u t­
niczego, 8%  chem icznego, 4%  węglow ego i  t. d. W  po­
szczególnych działach przem ysłu  udział jest jeszcze 
większy, w ynosząc np . w  przem yśle cem entow ym  
92% , w  cegielnianym  8 8 % , kaflarsk in i 98°/o. Stąd jest 
zupełnie jiaisme dlaczego wr m om encie, kiedy zam iera 
ru ch  budow lany  zam ierają  rów nież przem ysły o  pierw- 
szorzędnem  znaczeniu, zam iera n iem al ca łe  życie go­
spodarcze. Zasięg budow nictw a jest n iesłychanie sze­
rok i i głęboki, a więc n ad a je  m u charakter k luczow e­
go c zynn ika  gospodarczego.
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Ten ch a rak te r  budow nictw a uw idacznia jeszcze 
silniej porów nanie za tru d n ien ia  w budow nictw ie i s ta ­
nu bezrobocia. W ah an ia  w liczbie za trudn ionych  ro ­
botników  jest niem al rów nolegle do w ahań ilości bez­
robotnych przyczem  spadek za trudn ien ia  w budow nic­
twie w ynosi 80%  całego w zrostu bezrobocia. Bezrobo­
cie w  Polsce jest niemal w  całości w yw ołane zam ar­
ciem inw estycy j budow lanych  i w  naszych w arunkach  
w alka  z bezrobociem, jeśli ma być sku teczna  m usi się 
<>l>rzeć na budownictwie.

Dla całości1 obrazu  stw ierdzam y, że budow nictw o 
stw arza now e i1 trw a łe  objekty , że w jego w ytw orach 
zna jdu je swe uzew nętrznienie n łely lko  k u ltu ra , ale 
i bogactw o narodu, że jest ono  n ajlepszą  i najw iększą 
zachętą db celow ej lo k a ty  oszczędności —  w lew ając 
treść i cel w hasła oszczędzania i intensyfikacji p racy, 
że w reszcie w ydatek n a  cele budow lane nie m oże być 
identyfikow any ze zw ykłą konsum eją, zbyt bow iem  ści­
śle w iąże się z m ożliw ościam i p rodukcji i w ym iany, ze 
zdrowiem , bezpieczeństw em , obroną, ku ltu rą , ośw iatą 
publiczną.

B udow nictw o jest tym działem  produkcji, k tóry  
w 90%  opiera się na k ra jow ym  m ate rja le  i p racow ni­
ku, zatem  jego ożyw ienie całość swego w pływ u w y­
w iera n a  ry n k u  w ew nętrznym .

Nie m a  zdaje się nikogo, ktoby tezie o znaczeniu 
budow nictw a jak o  m otoru gospodarczego zaprzeczał. 
Istnieje n a to m iast n iedocenian ie całości jego wpływów 
i niew iara w m ożliw ość jego uruchom ienia.

Nie tylko jednak  pow yższe dane, zebrane dla tere­
nu Polsk i w skazują, że budow nictw o jest jedynym  
środkiem  skutecznym  w .zwalczaniu bezrobocia.

P race Ligi- N arodów  i w ysiłki innych  p ań stw  do­
wodzą, że w szędzie n a  świecie czynione są wysiłki, by 
przez uruchom ien ie budow nictw a puścić w ruch  bez­
w ładny m echanizm  gospodarczy.

Oto k redy ty  specjalne, p rzeznaczone n a  program y 
budow lane, k tórych  realizow anie nastąpi w 1932 r . :

S tany  Zjednoczone 2 .000  m iljonów dolarów
F ranę ja 3.476 franków  li­
Ita lja 857 ii rów
Szw ajcar ja 450 frank , szw
H iszpan ja 409 pesetów
Czechosłowacja 274 koron
Niemcy 250 m arek
K anada 100 dolarów

D ochodzim y więc do  wniosku zasadniczego, że bu­
dow nictwo jest na jskutecznie jszym  i najszybciej dzia­
ła jącym  środkiem na ożywienie życia gospodarczego.

W  chw ili bieżącej należy zatem  podejść do  zagad­
nienia budow nictw a z p u n k tu  w idzenia konieczności 
narodowej.

I dlatego uw ażam y, że w w id o m il jardow ym  b u d ­
żecie społecznym , w drzem iących kap ita łach  w łasnych 
i obcych

m usi być znaleziona sum a na uruchomienie  
budow nictwa

i że należy uczynić wszystko, ab y  fudusze te

były  zebrane szybko  i w  możliwie na jw iększym  
rozmiarze.

Polska na skutek  szeregu czynników , o których 
nie potrzebujem y tu w spom inać, m a niem al n ieog ra­
niczone potrzeby budow lane w 'na jrozm aitszych dzie­
dzinach. Potrzeby te są tak palące i pilne, że niereałi- 
zowaniie ich  w pływ a n a  ham ow anie naszego rozw oju 
gospodarczego, ku lturalnego  i t. p. Ogólna w artość 
funduszów , potrzebnych n a  zaspokojenie ty ch  potrzeb, 
p rzekracza 15 m il jardów  złotych, a więc realizacja c a ­
łości p rogram u możliwa jest tylko w ciągu dłuższego 
okresu czasu.

Zdajem y sobie spraw ę, że zadanie grom adzenia 
funduszów  inw estycyjnych nie jest ani proste, an i ła ­
twe, że w ym agać ono będzie w ielkich  wysiłków. Jed ­
nocześnie jednak  pozostaw ienie spraw y sw em u biego­
wi skazuje nas n a  da lszą  całkow itą  stagnację, n a  z a ­
m arcie tych kom órek  gospodarczych, k tóre dotychczas 
jeszcze by ły  w słanie dostarczać dochodów  budżetom  
publicznym . Zdolność ta  jest obecnie n a  w yczerpaniu 
i o  ile  n ie  w iejem y do życia gospodarczego środków  
ożywczych, n ie łudźm y się, że przew idyw ania docho­
dów skarbow ych będą realne.

Istn ieje ca ły  szereg źródeł finansow ych, k tóre m o­
gą być zm obilizow ane celem  dostarczenia! środków  n a  
budow nictw o. Spraw y te będą przedstaw ione w szeregu 
dalszych m em orjałów , obecnie pragn iem y ty lk o  w sk a­
zać, że ogrom  zagadnienia, jego w aga i bezw zględna 
pilność w ym aga św iadom ego celu działan ia , opartego
o d ok ładn ie  p rzygotow any p rogram  budow lany . Do­
raźny  program  budow lany  w inien ob jąć  przedew szyst- 
kiem r. 19.32.

P lan  tak i w inien ustalić podstaw y program u, 
a więc:

1) wysokość w szelkich środków  pieniężnych, k tó ­
re będą m ogły  pójść ma budownictwo',

2 ) term iny, w jak ich  poszczególne sum y będą m o ­
gły być uruchom ione,

3) jak ie  ob jek ty  z p u n k tu  w idzenia ich potrzeby, 
celowości i  rentow ności i w jak ich  ośrodkach  w inny 
być budow ane,

4) term iny  przetargów , aby poszczególne roboty 
były rozpoczynane planow o i b rak  funduszów  n ie  h a ­
m ow ał ich biegu,

5) m ożność całkow itego w ykończenia rozpoczę­
tych robót w ra m a ch  uzasadnionego technicznie i  go­
spodarczo okresu  czasu.

Ustalenie doraźnego planu budowlanego jest nie­
o d zo w n ym  w arunkiem  skuteczności akcji  zwalczania  
bezrobocia. Akcja, n ieskoordynow ana i  bezp lanow a nie 
w yw rze sku tku  pożądanego, w każdym  zaś raizie efekt 
jej będzie znacznie m niejszy.

Należy jednocześnie podkreślić, że  ak c ja  d o raźn a  
w inna być przedew szysłkiem  skoncen trow ana n a  b u ­
dow nictw ie naziem nem , k tó re sku tku je  najw iększe z a ­
trudnienie, podczas gdy roboty publiczne, przew ażnie 
zimne, w yw ierają skutek  bezpośredni w niniejszej ilo ­
ści zain teresow anych przem ysłów , a  zatem  n ie  w y ­
czerpu ją całości w pływ ów  budow nictw a.
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Zam ierzone roboty  w inny być pow ierzone do w y­
konania przem ysłow i budow lanem u. który, jak  w y­
kazują dośw iadczenia krajow e i zagraniczne, wyko- 
wa roboty spraw niej i  taniej, niż w łasny zarząd' ciał 
publicznych, a tern sam em  gw aran tu je  celów sze 
i oszczędniejsze zużycie funduszów .

P rzedk ładając  powyższe uwagi, uprzejm ie p ro si­
m y P an a  M inistra o ich rozw ażenie i podjęcie in icja­
tywy realizacji doraźnego program u robót budow la­
nych, d ek laru jąc  ze strony  przem ysłu budow lanego 
gotowość najdale j idącej w spółpracy.

O U TR ZY M A N IE K R ED Y T Ó W  IN W ESTY

Analiza budżetu na rok 1932/3.'! w skazuje, że b u d ­
żet ten został niem al całkow icie pozbaw iony k redytów  
na cele budow lane i sum a w szystkich pozyeyj na te 
cele łącznie z konserw acją i rem ontam i już is tn ie ją ­
cych budynków  państw ow ych oraz sum am i, prelim i- 
now anem i przez P. K. P. na budow ę now ych lin ij 
i węzłów, n ie dochodzi do 100 milj mów złotych.

Jest to zaledwie 40u/o w ykonanych a zaledw ie 30%  
prelim inow anych w ydatków  budow lanych  z budżetu 
1930/31, m im o, że okres ten już uw ażany byt za k ry ­
zysowy.

W porów naniu  z budżetem  1929/30 stosunek ten 
staje się jeszcze bardziej rażący i m ożna określić su­
mę, pre lim inow aną na budow nictw o w r. 1932/33, na 
25%  sum y przebudow anej' z budżetu  1929/30.

B iorąc po d  uwagę, że sum y, pre lim inow ane przez 
Państw o na cele budow nictw a, stanow ią w naszych 
w arunkach  około 40%  całokształtu  sum  przebudow y­
w anych w Państw ie, dochodzim y do w niosku, iż w o­
bec ogólnych w arunków  kryzysow ych, ham ujących  
budow nictw o p ryw atne i sam orządow e, stoim y wobec 
kom pletnego zaniku  ruchu  budow lanego w sezonie 
nadchodzącym .

Pozw alam y sobie tu zw rócić uw agę Pana M inistra 
na bezsprzeczny i całkow icie udow odniony związek 
pom iędzy spraw ą ru ch u  budow lanego a kwest ją bez­
robocia*. Budownictwo, a zw łaszcza budow nictw o n ad ­
ziem ne m a wielki wpływ już nietylko n a  bezpośrednie 
zatrudnien ie na budowie, ale rów nież n a  ożyw ienie 
innych gałęzi przem ysłów , p racu jących  d la  budow nic­
twa, przyczyniając się w znacznej m ierze do ogólnego 
złagodzenia bezrobocia i jego skutków .

Przeprowadzona na podstawie urzędowego mate- 
rjalu statystycznego analiza pozwala na odkrycie wy­
raźnej równoległości między stanem zatrudnienia prze­
mysłu budowlanego i innych gałęzi przemysłu dla bu­
downictwa pracujących, a ilością bezrobotnych reje­
strowanych w P. U. P. P . ; porównywując spadek za­
trudnienia w budownictwie ze wzrostem bezrobocia 
w stosunku do stanu z roku 1929, możemy stwierdzić, 
że spadek ogólnego zatrudnienia stanowi około 80%  
wzrostu bezrobocia.

Oszczędności budżetowe, przeprow adzone specja l­
nie kosztem  sum  prelim inow anych przez Państw o na 
budtownictwo, wobec wielkiego w naszych w aru n k ach  
udziału P aństw a w ruchu  budow lanym , odbiły  się 
przedew szystkiem  na stan ie  ry n k u  p ra cy  i w konse­
kw encji prow adzić m uszą do n ieprodukcyjnego w y­
datku  na  zasiłki d la  bez roboczych, k tó re  doszły do 
w ysokości 137 milj. w ciągu kończącego się roku b u d ­
żetowego.

CY JN Y CH  W R U D Ż EC IE  PA Ń STW O W Y M

Dalsze okrojenie w roku bieżącym  budżetów  inw e­
stycyjnych nasuw a z tych w łaśnie wzg-lędów obaw ę, 
że postęp  bezrobocia nie będzie m ógł być zaham ow a­
ny i znaczne sum y, w ydatkow ane przez Skarb  P a ń ­
stw a na zasiłki, o b c ią ż a ć  będą w  dalszym  ciągu Skarb  
Państw a, n ie  podnosząc ani ogólnej konsum eji, ani 
nie o d rzucając  znacznego odisetka, pow racającego do 
Skarbu  pod postacią podatków  bezpośrednich lub  po­
średnich, ani też nie w pływ ając na zasilenie fu n d u ­
szów Zakładów  Ubezpieczeń.

Aczkolwiek zrozum iałem  jest, że w okresie ogólne­
go kryzysu w ydatki inw estycyjne w budżecie trudno  
jest specjalnie uprzyw ilejow ać, i  że raczej należałoby 
w yzyskać wszekie leżące poza budżetem  możliwości 
dla w zm ożenia ru ch u  budow lanego, jednakże bez­
względne ograniczenie sum  budżetow ych, przeznaczo­
nych n a  budow nictw o, m ieści w sobie pow ażne n ie­
bezpieczeństwo, zw łaszcza wobec specyficznych n a ­
szych w arunków  i znacznego dotychczas oddzia ływ a­
nia P aństw a n a  rynek  budow lany  przez niem al 40%  
udział w całokształcie ru ch u  budow lanego.

Z drugiej s trony  rola budow nictw a państw ow ego 
musi być dobitn ie podkreślona. Potrzeby, istniejące 
w tej dziedzinie, są ogrom ne i zupełnie niem al w yrze­
czenie się działalności inw estycyjnej przez Państw o 
m usiałoby odbić się n iekorzystn ie  na całokształcie za­
gadnień gospodarczych, ku ltu ra lnych  i obrony  p a ń ­
stwa.

Pozwolim y sobie przytoczyć tu ta j słowa prof. Ma- 
takiew icza, k tóry  w  Nr. 24 Czasopism a Technicznego 
pisze o  program ie najp iln ie jszych  robó t publicznych, 
ułożonych przez M inisterstwo Robót Publicznych:

,.Roboty publiczne, o  k tó rych  m ow a, należą do n a j­
pilniejszych po trzeb  państw ow ych, bez n ich  niem a 
rozwoju, n iem a potan ien ia tran sp o rtu  i p rodukcji. Bez 
nich n ie  m ożna (sobie w yobrazić higjeny, ośw iaty, k u l­
tu ry  i ob rony  państw a. One fo rm ują  wreszcie ze ­
w nętrzny w ygląd  k ra ju , a ich  stan  w pływ a w głów ­
nej m ierze na op lu ję  o nas zag ran icą !“

Jest rzeczą n iew ątpliw ą, że tylko system atycznie 
realizow any p lan  budow lany  w ram ach  rac jo n aln e j 
polityki budow lanej, uw zględniający ch a rak te r , celo­
wość i kolejność potrzeb inwestycyj. m oże zapew nić 
stały  postęp gospodarczy i k u ltu ra ln y  k ra ju  i wzmóc 
jego bezpieczeństwo.

Całkow ite poniechanie w ysiłku w tym k ie ru n k u  
może doprow adzić do bardzo  niepom yślnych konse- 
kw encyj.

Ze względu więc zarów no n a  znaczenie z p u n k tu  
w idzenia państw ow ego budow nictw a nadziem nego 
i robót publicznych  i w pływ u n owo wy bu dow an ych
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objektów  na stosunki gospodarcze, k u ltu ra ln e  i ob ro ­
ny państw a, jak  i n a  fak t, że przekreślenie sum  b u d ­
żetow ych, przeznaczonych na te cele au tom atycznie  
odbije  się n a  wysokości zasiłków, udzielanych z fu n ­
duszów budżetow ych bezroboezym , uw ażam y, że

w  budżecie państw ow ym  suniy, p rzeznaczone n a  cele 
budow lane, nie pow inny ulegać silniejszym  re s try k ­
cjom , a przeciw nie w m iarę  m ożności pow inna być 
zw rócona szczególna uw aga n a  ew entualność ich  p o ­
większenia.

W  SPR A W IE R O B Ó T K R E D Y T O W Y C H  D LA  PR ZEM Y SŁU  B U D O W L A N E G O

W  m om encie kryzysu  budow nictw o nab rało  szcze­
gólniejszego znaczenia. Na pierw szy p lan  w ysunęło się 
jego działanie w k ie ru n k u  ożyw ienia całego życia go­
spodarczego i likw idacji bezrobocia. In teres p aństw a 
w ym aga od czynników  m iaro d a jn y ch  w yzyskania te­
go in stru m en tu  gospodarczego. P ow ażną jednak  p rze­
szkodą w tym  k ierunku  jest trudność w zdobyciu p o ­
trzebnych środków .

Środki, p łynące z budżetów , u legają  coraz większej 
kom presji. Pożyczki dl ugo term inow e, pozw alające 
przy  pom ocy budow nictw a łagodzić fale kon junk tu - 
ralne, są w obecnej k o n junk tu rze  politycznej i gospo­
darczej p raw ie  nieosiągalne.

T em bardziej zatem  należy szukać innych  realnych  
dróg dla p rzyciągan ia  k redy tów  na konieczne i ren ­
tow ne państw ow e inw estycje budow lane.

W śród  tych środków  najbardzie j realnym  w obec­
nych w aru n k ach  jest system  zlecania robó t n a  k redy t. 
W  ty m  k ie ru n k u  by ły  już u  n as  robione próby, k tóre 
pozw alają  stw ierdzić, iż istn ie ją  n a  te j drodze dość 
pow ażne po tencja lne  m ożliwości realizow ania zam ie­
rzeń budow lanych.

M ożliwości te w yn ikają  ze w zględnej płynności k a ­
pitałów  na pew nych  ry n k ach  zagranicznych, k tóre 
jednak w obecnej sy tuacji n ie  decydują się jeszcze na 
lokaty długoterm inow e, ale w poszukiw aniu  zajęcia 
gotowe byłyby za pośrednictw em  i w porozum ieniu  
z naszym  św iatem  przem ysłow ym  inw estow ać k red y ­
ty na  średnie term iny. Te kredyty , k tó re  obecnie m o ­
gą być lokow ane ty lko  na średnie term iny  ze zm ianą 
sy tuacji na ry n k u  pieniężnym  będą m ogły być skon- 
w ertow ane n a  pożyczki długoterm inow e.

Akcja ściągnięcia tych  kap itałów  d o  nas m oże się 
udać ty lko  p rzy  um iejętnem  w yzyskaniu  m om entu  
i psychologji kapitalistów .

Pom im o tendency j naszych czynników  m ia ro d a j­
n ych  w k ie ru n k u  ściągnięcia kredytów  środin-io-termi­
now ych  dla sfinansow ania inw estycyj budow lanych, 
akc ja  ta  n ie  d a  pożądanych rezu ltatów , o  ile nie będą 
jasno  w ytknięte zasady, k tó rem i w  ty m  w ypadku n a ­
leży7 się kierow ać.

Z asady  te p o sta ram y  się pokrótce sform ułow ać:
1. Do zlecania na k redy t w inny  być w ybrane ob- 

jek ty  na jbardz ie j gospodarczo uzasadnione, przygoto­
w ane do realizacji, m ające  gotowe p ro jek ty . O dnośne 
urzędy  w inny  o trzym ać upow ażnienie do p ro w ad ze­
nia p e rtrak tacy j w spraw ie k red y to w an ia  robót.

2. N ależy zdać sobie spraw ę, że k red y ty  średn io ­
term inow e n ie  m ogą być uzyskane w  fo rm ie  zw ykłej 
pożyczki finansow ej, gdyż finansiści poza oprocento­

w aniem  k ap ita łu  ew entualnie m ogą być zachęceni 
rów nież perspektyw ą udzia łu  w zyskach, osiągniętych 
z robót finansow anych.

Z tego pow odu p rak ty czn a  realizacja robót k red y ­
towych jest uzależniona o d  w spółpracy  pow ażnego 
przem ysłu  krajow ego z zagramicznemi g ru p am i fin an ­
sującem u

3. W obec pow ażnych  korzyści p łynących  dla S k ar­
bu P aństw a z uruchom ien ia budow nictw a w obecnym  
czasie, w yrażających  się w bezpośredniem  zaoszczę­
dzeniu dla Skarbu  P aństw a do 30%  kosztów  budow y,
0 taką sum ę red u k u ją  się koszty finansow ania. Taki 
pogląd pozw ala decydow ać się n a  poniesienie kosztów  
finansow ania, k tó re  bez tego szerokiego gospodarcze­
go ujęcia spraw y m ogą się w ydać uciążliw em u

4. Z lecanie robót kredytow ych m u si być oparte  na 
zasadach  g w aran tu jących  solidne i term inow e w yko­
nanie i w ykluczających nadm ierne ryzyko  d la w y k o ­
naw cy. Z tego pow odu zlecanie tych  robó t nie może 
być oparte  na w ynikach  nadm iernej i zabójczej ko n ­
kurencji, jak a  dziś n a  ry n k u  budow lanym  zapano­
wała.

Jasnem  jest bow iem , iż te w arunki, k tó re  akcep­
tu ją  dziś przedsiębiorcy, n ie m ający  n ic  do stracenia, 
a k ie ru jący  się ty lk o  chęcią przesunięcia 'term inu k a ­
tastrofy, nie m ogą być do p rzy jęcia  dla g rupy fin an ­
sującej.

D latego podstaw ą zlecan ia  robó t k redytow ych m u ­
szą być w zajem nie uzgodnione w arunk i finansow e
1 kosztorysy, jako  w ynik realnych  k ry terjów  k a lk u la ­
cy jnych  i analizy  porów naw czej.

5. Nie należy ogłaszać n a  rob o ty  kredy tow e p rz e ­
targów , jak o  chyb iających  celu, w yw ołujących  dezo- 
rjen tację  rynków  finansow ych przez sztuczne zw ięk­
szenie popy tu  za k redy tam i.

6 . D yrektyw y co  do p e rtrak tacy j i  zlecania robót 
kredytow ych m u szą  być w yraźn ie udzielone ty m  urzę­
dom  i urzędnikom , k tó rzy  m a ją  prow adzić  p e r tra k ta ­
cje o roboty kredytow e. B rak  bow iem  w yraźnej te n ­
dencji i n iezdecydow anie wpły wa w  w ysokim  stopn iu  
szkodliw ie n a  op in ję  o  nais zagranicą, zraiża pow aż­
nych oferentów  k ap ita łu  i pow oduje m arnow an ie  o b u ­
stronnych  w ysiłków .

Powyższe zasady  pozw alam y sobie po d ać  pod ro z ­
wagę czynników  m iaroda jnych , zaznaczając, że p ły ­
ną one ze szczerej i g łębokiej trosk i o  losy całego n a ­
szego o rgan izm u gospodarczego, k tó ry  oczekuje p o ­
ważnego im pulsu, p łynącego iz u ruchom ien ia  b u d o w ­
nictw a.
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O U R U C H O M IE N IE  FU N D U SZ Ó W  ZA K ŁA D Ó W  U B E Z P IE C Z E Ń  SPO Ł E C Z N Y C H  
N A  C E L E  B U D O W L A N E

Z akłady Ubezpieczeń Społecznych za jm ują  zupeł­
n ie specjalne stanow isko w życiu gospodarczem  i spo- 
łecznem, z uw agi n a  to, że g rom adzą one ro k  rocznie 
pow ażny odsetek dochodu społecznego n a  cele, p rze­
w idziane ustaw am i ubezpieczeniowem i. Ogólny do­
chód Z. U. S. wynosił, w 1926 r. 314 m ilj. zł., w z ras ta ­
jąc w 1930 do 651 m ilj. ził. i w ynosząc około 600 milj. 
zł. w  1931 r. Jednocześnie >ze w zrostem  dochodów 
w zrasta ły  rezerw y Zakładów  i  w ynosiły  w  1928 r. 482 
m ilj. zł., w 1930 —  Około 700 m ilj. zł., olbecnie zaś 
p raw dopodobnie przekroczyły  800 m ilj. zł. R ezerw y te 
w znacznej swej w iększości są „zam rożone" w  ro z ­
m aitych  lo k atach  d ługoterm inow ych.

D ysponując tak  pow ażnem i, jak  dla stosunków 
polsk ich  sum am i, Z akłady  Ubezpieczeń odgryw ają  du ­
żą ro lę n a  ry n k u  kapitałow ym , P o lityka lokacy jna 
Zakładów Ubezpieczeń m oże skierow ać pow ażne su ­
m y w  pew nych, w ytkniętych  przez miarodajne w ładze 
kierunkach .

P o lityka lokacy jna Z. U. S. n ie jest uzgodniona 
i m oże naw et n ie  m oże być usta lona w odniesieniu  do 
niej jakaś sztyw na zasada, bow iem  ze w zględu n a  
ustaw ow e obow iązki Zakładów  m usi ona  przynosić 
m aksym alny  efekt finansow y, służąc jednocześnie do 
osiągnięcia celów ubocznych, jak  np. poparcie  pew ne­
go odcinka p ra cy  gospodarczej.

W  spraw ozdan iu  Z. U. P. U. z a  1930 r. czy tam y 
(str. 31):

„zm iany, jak ie  zaszły w  polityce lokacyjnej Za­
kładów , n ie  doprow adziły  do stosow ania przez za ­
k ład y  jednolitych zasad  p rzy  lokow aniu  fu n d u ­
szów, jednak  w  pew nej m ierze zm iany  te  zm nie j­
szyły różnice, istniejące pod tym  względem ". 
L okaty  Z. U. S. p rzynosiły  roczny  dochód n ie  ty lko 

zależnie od rodzaju  ich, ale i  od  po lityk i lokacyjnej. 
I tak  przeciętne oprocentow anie lo k at Z. U. P. U. we 
Lwow ie wynosiło 6,32% , przeciętne w  Z. U. P. U. 
w W arszaw ie 8,43% . N ajniższy dochód dlają lokaty  
w n ieruchom ościach, bo  od 3,87 do 6,50% , najw yższy  
pożyczki hipoteczne od  6,43 db 8 ,88% .

Sytuacja Z. U. S. w  okresie k ry zy su  uległa n iew ąt­
pliw ie pogorszeniu. Przedewsizystkiem  w zrosty  zale­
głości w Z. U. S. ze s tro n y  życia gospodarczego, do­
chodząc do 250 milj!. zł., p rak tyczn ie  n ieściągalnych 
w k ró tk im  okresie, z drugiej zaś zw iększyły się św iad­
czenia pew nych kategory j ubezpieczeń n a  rzecz bez­
robocia, k tó re  w yczerpały  już F undusz  Bezrobocia 
i znacznie zm niejszyły odnośne rezerw y Z. U. P. U. 
Z drugiej, jed n ak  strony, m im o ty ch  zjaw isk , n iew ą t­
pliw ie i  w  r. b. będzie następow ał dalszy w zrost re ­
zerw w  zak ładach  ubezpieczeń długoterm inow ych, 
m oże nie w  doitychczasowem  tem pie, n ie  m niej n ie ­
w ątpliw ie w sum ach pow ażnych.

Sądząc z dotychczasow ego w zrostu  funduszów , ja ­
ko różn icy  m iędzy ak tyw am i i  pasyw am i Z. U. S., 
m ożna wnosić, że p rzy ro st rezerw  w  r. 1932 w yniesie 
w dziale d ługoterm inow ych ubezpieczeń od 80 —- 100 
milj. zł. U w zględniając rezerw y gotów kow e p rzy p u ­
szczam y, że Z. U. S. będą  m usia ły  u lokow ać pod róż- 
neini postaciam i około 70 m ilj. zł.

Zdając sobie spraw ę, że sum a taka w obecnych 
stosunkach  polsk ich  odgrywa' dużą ro lę  i że z uw agi 
na  to  istn ie ją  różnorodne p ro jek ty  je j w ykorzystan ia, 
pozwolim y sobie w skazać, że iz różnorodnych  punktów  
w idzenia lokata tej sa m y  w  budownictwie byłoby nie­
wątpliwie najskuteczniejsza i najbardziej uzasadniona.

Przedew szys tkiem  n a  ubezpieczenia społeczne sk ła r 
da ją  się w  olbrzym iej w iększości p rzem ysł i  handel 
oraz m ieszkańcy ośrodków  przem ysłow ych, h an d lo ­
wych i gm in m iejskich. S łusznem  jest przeto, by  fu n ­
dusze, pochodzące od  ty ch  sfer, by ły  przedew szyst- 
kiem  przeznaczone n a  ulżenie ich sy tuacji obecnej.

Jedynym  środkiem , k tó ry  m oże przynieść n a ty ch ­
m iastow ą niem al ulgę ludności1 m iejskiej i ca łe j m asie 
przem ysłów  przetw órczych, jest budow nictw o, dające 
we w zględnie no rm aln y ch  w aru n k ach  bezpośrednie 
zatrudnien ie 400.000 robotników , a  więc żyw iące o k o ­
ło U /2 miiiljona osób w ich  rodzinach , rozpoczęte w m ia ­
stach  o silnem  natężen iu  bezrobocia, m oże w  znakom i­
tym  stopniu  zlikw idow ać to  bezrobocie i  up łynn ić  z a ­
m rożone zaległości św iadczeń w różnych  dziedzinach 
przem ysłu  i  h and lu , w  k tó rych  nastąpi' ożyw ienie przy  
pom ocy budow nictw a.

Dzięki więc lokatom  w  budow nictw ie Z. U. S. nie 
ty lko  zysku ją  najbardziej pewne umieszczenie sw ych  
kapitałów,  a le  jednocześnie, zmniejszają  obciążenia 
ubezpieczeń na w yp a d ek  braku pracy, dotacje skarbo­
we na ten cel oraz powiększają swe fundusze  przez 
w zrost zatrudnienia i upłynnienie zaległych sw ych  na­
leżności.

U przyw ilejow anie lo k a t w budow nictw ie jest w i­
doczne iz b ilansów  Z. U. S,, n ie  m n iej uw ażam y, że 
specjaln ie w  obecnym  m om encie —  pow szechnego za­
łam an ia  gospodarczego, uprzywilejowanie to powinno  
pójść jeszcze dalej n ie  ty lko z uw agi na. oczywisty  in ­
teres Z. U. S., ale rów nież z uw agi n a  ich zadania i zo­
bowiązania  w obec ty ch  grup społecznych, k tó re  n a  te 
zak łady  ponoszą św iadczenia.

Sposób sk ierow ania rezerw  Z. U. S. do budow nic­
tw a m oże być różny:

1. Mogą- być zakupione za  pew ne ąu an tu m  pienię­
dzy listy zastaw ne B. G. K., co um ożliw iłoby sfinanso ­
w anie n a  ta k ą  sum ę robó t przez ten  Bank.

2. Może być nadlał w ykonyw any p ro g ram  budow y 
w łasnych  dom ów m ieszkalnych  Z. U. S., p rzew idziany  
w  sum ie 125 m ilj. zł., z k tó ry ch  pozostaje jeszcze do 
zainw estow ania sum a 83 m ilj. zł. w  c iągu  najbliższych
3 lat.

3. Mogą być udzielane pożyczki n a  zabezpieczenie.
1. W  odniesieniu  do zakupu  papierów  p rocen to ­

w ych B. G. K. p rzew idyw ana jest n a  ro k  bieżący su ­
m a 14 m ilj. zł. U w ażam y, że sum a  ta jest zb y t  mała  
i że należałoby ją podnieść do 20 milj. zł. w  ten  spo­
sób, że zakup  pap ierów  byłby  w  1932 r. skoncen tro ­
w any  n a  lis tach  B. G. K. Nie zm ieni to w nicizem p o d ­
staw  lokacyjnych, poniew aż w posiadan ie Zakładów  
w ejdą pap iery  pupilarne, opiewające na złote w  złocie 
i przynoszące dochód nie m niejszy , niż dotychczasowe  
lokaty.  Jednocześnie jednak  będzie m ogła być rozsze­
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rzona o 20  m ilj. zł. p ro jek to w an a  a k c ja  budow lana 
B. G. K.

2. W  Odniesieniu do w łasnej ak c ji 'budow lanej Za­
kładów  to już p ra k ty k a  w ykazała, że nie jest ona po- 
m yśln em  rozwiązaniem zagadnienia. Z jednej s trony  
budow ane dom y w ypadają  drogo i kom orne w nich 
nie jest n iższe niż w dom ach p ryw atnych , a w skutek 
tego dom y te częściowo, szczególnie robotnicze, sto ją 
pustkam i. Z d ru g ie j s trony  sta ł się jaw nym  fak t, że 
m im o, iiż ko m o rn e  zostało u sta lone ma stosunkow o w y­
sokim  poziom ie ii że k ap ita ły  Z. U. S. ko rzy sta ją  z p rz y ­
wilejów, p rzyznanych  ustaw ą o  rozbudow ie m iast, 
oprocentow anie kap itałów  będizie niedostateczne 
i znacznie n iższe o d  in n y ch  lokat, jak  tego dow odzą 
cyfry7 pow yżej przytoczone. W reszcie, będąc w! 100%  
właścicielam i now ych  w ielkich  objektów , k tó re  tru d ­
no będzie spieniężyć, Z. U. S. s ta ją  się przedsiębiorcą, 
ponoszącym  ry zy ko  niewypłacalności lokatorów,  a ja ­
k o  insty tuc je  społeczne b ęd ą  m iały  w skutek tego k a ­
p ita ły  całkow icie uw ięzione i1 być m oże nieoprocento- 
wane.

Z tych  ogólnych zasad, sprzecznych z rac jo n aln ą  
po lityką lokacyjną, jak ą  w inny  prow adzić Z. U. S., 
m ożliw ie w najw iększym  stopniu  pozbaw ioną ryzyka, 
należy w yprow adzić wniosek, że akcja  własna budow y  
dom ów  przez Z. JJ. S. w inna  być zaniechana  i og ran i­
czyć się w yłącznie dO w ykończenia objektów  rozpo­
czętych. N a ten cel po trzeba w  przyb liżen iu  wr r. 1932
10 milj. zł.

3. S tokroć bardziej celowe zarów no  z p u n k tu  w i­

dzenia polityki lokacyjnej, jak  efektu  gospodarczego 
byłoby rozszerzenie praktykow anego przez  Z. XJ. S. 
udzielania pożyczek  hipotecznych na nowe budowle. 
Akcja taka w inna być o p a rta  n a  założeniu, że poży­
czek hipotecznych udziela się n a  gospodarczo sk a lk u ­
low ane oibjeikty tym  osobom  i firm om , k tó re  posiadają  
już  plac pod budowę i rozporządzają wlasnem i fu n d u ­
szami co najm niej  w  50%  kosz tów  łącznie z placem. 
Pożyczki w inny  być udzielane n a  I hip. i n ie  pow inny  
przekraczać 50%  sizacunku nieruchom ości. Pożyczki 
takie, oprocentow ane w w ysokości dotychczas stoso­
w anej dla tego ro d za ju  lokat, um ożliw iłyby wzięcie 
udziału  w budow nictw ie tym  jednostkom  gospodar­
czym , które, rozporządzając włlasnemi funduszam i 
w dość znacznej wysokości, n ie  m ogły  izmaleźć pom o­
cy kredytow ej. E fek t gospodarczy p rzy  itakiem p o sta ­
w ieniu sp raw y  by łby  o 100%  w iększy, n iż p rzy  w ła­
snej akcji budow lanej Z. U. S. i skierow ałby do b u ­
downictwa,, w  okresie tanich ko sz tó w  budow y kapita­
ły prywatne,  co by łoby  ze stanow iska państw ow ego 
wysoce pożądane. P rzypuszczam y, że w te j form ie m o ­
głyby być w ydatkow ane pozostałe z uchw alonej przez 
R adę M inistrów  sum y na w łasną ak c ję  budow laną Z. 
U. S., w ynoszącej obecnie ok. 30 m ilj. zł.

Zw ażyw szy powyższe, podpisane o rgan izacje  p ro ­
szą o rozw ażenie zagadnienia n iezw ykle ak tualnego 
i pilnego, -wskazując, że szybka realizacja  p rzedsta­
w ionych wniosków , w yw rze niezw łoczny i  skuteczny 
w pływ  n a  ry n k u  pracy.

W  SPRA W IE U L G  PO D A T K O W Y C H  D LA  N O W O W Z N IE SIO N Y C H  B U D O W L I

Ulgi podatkow e, p rzyznane zarów no w  Ustawie
o Rozbudow ie Miast, jak  ii Rozp. P rezy d en ta  R. P. 
z dnia 12.IX 1930, m ia ły  n a  celu  zachętę do lokow a­
n ia p ry w atn y ch  kapitałów  w budow nictw ie. U staw o­
daw ca w ychodził w  obu w ypadkach  ze słusznego za ­
łożenia, że S karb  P aństw a przez p rzyznan ie  tych  ulg 
nie ponosi w łaściw ie żadnych  ofiar, gdyż, jak  to  w y­
n ik a  ze szczegółowych obliczeń, w ykazanych  w m em o- 
rja łe  o roli p rzem ysłu  budow lanego („Przegląd Bu- 
dow lany“ —  1/31), przez u ruchom ien ie  budow nictw a 
n a  100 mriljonów S karb  P ań stw a  zyskuje na

p o d a tk ach  bezpośrednich  4,6 m ilj.
i  na zasiłkach  dla bezrobotnych  23,0 „

Razem  27,6 milj.

T ym czasem  najw ażniejsza ulga o  p o d a tk u  docho­
dow ym  w ah a  się o d  8 do 25%  i  śred n io  n ie  jest za ­
pew ne wyższa niż 15%.

W  m iarę  pogłębiającego się k ry zy su  i w zrostu  bez­
robocia tem  większego znaczenia n ab iera  ro la  b u ­
dow nictw a w skutecznem  zw alczan iu  ty ch  u jem nych 
zjaw isk życia gospodarczego i dlatego tem  w iększą 
troskę należy  pośw ięcić środkom , k tó re m ogą w zbu­
dzić ru ch  budow lany.

W śró d  środków  tych  b ardzo  w ażne m iejsce za j­
m u ją  ulgi podatkow e, które, racjonaln ie  zastosow ane, 
m ogą u to row ać drogę do lokow ania kapitałów  p ry w a t­

nych  w  budow nictw ie. T ym czasem  najw ażn ie jsza  ulga
o po trącan iu  z dochodu sum , zużytych n a  budow nic­
tw o, jest talk zredagow ana, iż p rak tyczn ie  mie m oże 
m ieć szerszego zastosow ania.

Zgodnie zatem  z in ten c ją  ustaw odaw cy i koniecz- 
nościam i życia gospodarczego, należy  dlążyć do nadla­
nia tej uldze tak ie j form y, aby  m ogła ona rzeczywiście 
dać skutek w  pożądanych  rozm iarach .

W  dalszym  ciągu  postaram y  się przedstaw ić i  u za­
sadnić poszczególne po p raw k i do  R ozporządzenia P re ­
zydenta R. P. z dn ia  12.IX 1930, k tó re  częściowo z a ­
pew ne dadzą się w prow adzić w życie bez zm iany u s ta ­
wy, a częściowo w ym agać będą je j nowelizacji.

I. R ozporządzenie a rt. 1 p rzew idu je ulgę dla b u ­
dowli m ieszkalnych, jak  i p rzeznaczonych  dla celów 
handlow ych lub  przem ysłow ych, a w art. 2 u lg a  o  po- 
trącalności z dochodu odnosi się ty lk o  do dom ów  m ie­
szkalnych . Poniew aż efekt gospodarczy w postaci z a ­
trudn ien ia  życia gospodarczego i  bezrobotnych  uzy­
skuje się bez w zględu n a  przeznaczenie budynku , siu - 
sznem  jest, aby ulga, przew idziana w art. 2 odnosiła 
się również do w szelkich  budowli według redakcji  
art. 1.

II. Ulga podatkow a odmosii się ty lk o  do tych osób, 
k tó re  budują.

Tak sfo rm ułow ana teza rów nież w ym aga rozsze­
rzenia.

Często bezpośrednio  b u d u jący  nie jest tym , który-
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inw estu je swój kapitał. W skażem y tu n a  dw a p rz y ­
kłady.

a) P rzy  rozpow szechnionym  system ie budow nictw a 
spółdzielczego nom inaln ie  b u d u jącą  jest spółdzielnia, 
gdy fak tyczn ie dostaw cam i k ap ita łu  są spółdzielcy. 
D otychczasow a redakcja  u staw y  nasuw ała w ątp liw o­
ści, czy do spółdzielców  odnosi się ulga podatkow a. 
W  sensie negatyw nym  szła dotychczasow a in te rp re ta ­
cja w ładz skarbow ych, co  d la  w ielu spółdzielców sta­
now iło krzyw dzącą niespodziankę, a  innych  w strzy- 
byw ało  od budow y. N iedaw no w ydany  okólnik  Min. 
Skarbu  p rzy w raca  'wpraw dzie słuszną in terp re tację , 
jednakże w interesie pewności i stałości należałoby tę 
interpretację już  przewidzieć w  samej redakcji ustawy.

b) P ry w atn ie  b u d u jący  szczególnie obecnie, gdy 
B. G. K. nie m oże udzielić w dostatecznej m ierze ulgo­
wych pożyczek, 'zmuszeni są korzystać częściowo z po ­
życzek pryw atnych . Możność uzyskan ia  tych pożyczek 
byłaby  pow iększona, gdyby  ustaw a pozwalała ulgę po ­
datkow ą przenosić również i na tych, k tó rzy  udzielają  
pożyczek  hipotecznych na nowe budowle. Nie byłoby 
to  rozszrżeniem  ulgi, gdyż zw olnienie w  efekcie tak  
czy inaczej m usiałoby  być ograniczone ty lko  do sum y 
rzeczywiście zainw estow anej w now ą budow ę, a  ty lko  
zależnie od decyzji budującego  by łaby  jem u w całości 
p rzyznaw ana, lub też częściowo rów nież przyznaw ana! 
tym, k tó rzy  udzielili pom ocy kredytow ej n a  budowę.

III. U staw a przew iduje, iiż sum y  zainw estow ane 
m ogą być p o trącane z dochodu dop iero  poczynając  od 
następnego roku  p o  ukończeniu  budow y. T ak ie sfo r­
m ułow anie u tru d n ia  w p rak ty ce  stosow alność ulgi.

Budow ać m ożna  z dochodów już  osiągniętych, 
tym czasem  p rzy  dzisiejszej redakcji1 należy n ajp ierw  
w ybudow ać, a  po trąc ić  sum ę zainw estow aną m ożna 
dopiero w roku  następ n y m  po ukończeniu  budow y. 
W obec czasu  budowy, trw a jącego  no rm aln ie  przez 
dw a sezony, odsuw a się perspek tyw a m ożności p o trą ­
cenia z dochodu p rzynajm nie j n a  trz y  lata.

W  efekcie zatem  dla tych, k tórzy  już osiągnęli 
w danym  roku  w iększy dochód i chcieliby go inw esto ­
wać w budow nictw ie, zam y k a  się często drogę do m oż­
ności k o rzystan ia  z ulgi, gdyż w n astępnych  la tach  
m ogą osiągnąć tylko m in im aln y  dochód, albo  go zu ­
pełn ie n ie mieć. W  w ielu w yp ad k ach  pow strzym uje to  
od lokowania! dochodów  już osiągniętych  w budow nic­
tw ie. Z tego pow odu należy  w  ustaw ie  przewidzieć  
możność potrącania z dochodu sum  inw estowanych  
już  w  trakcie budow y przed jej ukończeniem  i m o ż ­
ność potrącenia tych sum  również z dochodu, u zyska ­
nego na rok  przed rozpoczęciem budow y,  a więc z te ­
go dochodu, z którego d a n a  budow a czerpała  środki 
finansow e.

IV. R ozporządzenie w ykonaw cze w ym aga udow od­
n ien ia w kładu  k ap ita łu  zapom ocą w iarygodnego w y ­
kazu poniesionych kosztów . Jesit to  definicja bardzo  
rozciągła, w ym agająca p rzedstaw ien ia  dużej ilości r a ­
chunków  i w efekcie m oże doprow adzić do nieporozu­
m ień. D latego należy  zastąpić tę  defin icję przez ocenę 
jednej z m iarodajnych instytucji, np. przez Magistrat, 
Kom itet R ozbudow y, B ank  Gospodarstwa Krajowego  
i t. p.

V. Potrącalność dochodów , osiąganych  z uposażeń 
służbow ych, n ie  jest rów nież p rak tyczn ie  rozw iązana. 
Należy w yjaśnić, czy i jak  su m y  inw estow ane w b u ­
dow nictw ie m ogą być z ty ch  dochodów  potrącane. Ze 
swej s trony  p roponujem y, aby  potrącenie to odbywało  
się przez uzyskanie  zaświadczenia odnośnego Urzędu  
Skarbowego, k tóreby upoważniało pracodawcę do nie- 
potrącania odpowiedniej su m y  podatku  od bieżących  
w ypła t tan tjem  i norm alnych  uposażeń służbowych.

P rzedstaw iając pow yższe propozycje odnośnie do 
jednego odcinka, k tó ry  m oże w pew nych g ran icach  
stw orzyć m ożliw ość zw iększenia ru ch u  budow lanego, 
tak  pożądanego ze w zględu n a  całość naszego życia 
gospodarczego, chcielibyśm y rów nocześnie podkreślić, 
iż ty lko szybka ich  realizacja może dać efekt jeszcze 
w bieżącym  sezonie budow lanym .

O K O N IE C Z N O Ś C I PR EM IO W A N IA  B U D O W N IC TW A  W  O K R E SIE  K RY ZYSU

W  całym  szeregu zestawień, p rzedłożonych przez 
nasze organizaicje, udow odniliśm y, że obudzenie ruchu  
budow lanego jest koniecznością narodow ą dla celowej 
i skutecznej w a lk i z kryzysem  gospodarczym  i stw ier­
dziliśmy, że naw et pow ażne o fiary  n ie  pow inny nas 
w strzym ać od  uruchom ienia budow nictw a w bieżącym  
roku.

Jednym  z potężnych i do tąd  w całości niew yzyska- 
nem  źródłem  funduszów  budow lanych  jest p ry w atn y  
rynek  kapitałów , dla k tórych  okres n isk ich  cen k o ­
sztów budow y, k tó ry  p an u je  obecnie, stanow i pow aż­
ną zachętę w k ierunku  lokaty  w budow nictw ie dom ów  
m ieszkalnych. D okładne b ad an ia  k o n iu n k tu ra ln e  
w skazują, że w .momencie najw iększej depresji ry n k o ­
wej k ap ita ły  p ry w atn e  zawsze szukały  najpew niejszej 
lokaty  i że dążność ta  znajdow ała swe ujście przede- 
w szystkiem  w budow nictw ie. Ożywienie ru ch u  b u ­
dow lanego pociągało  w ty m  m om encie ożyw ienie c a ­
łego życia gospodarczego.

D ziedzina budow nictw a m ieszkaniow ego oczekuje

od1 szeregu la t now ego uregu low ania pod1 względem 
praw nym , obecny bow iem  s tan  rzeczy n ie dał rezu lta ­
tów, k tó rych  się spodziew ano i  pow szechnie uw ażany 
jest za pew ne prow izorjum . Dlatego też trzeba jak  n a j­
bardziej stanow czo stw ierdzić, że prace, toczące się 
n ad  tem  zagadnieniem  od dłuższego czasu, m uszą być 
zakończone. Obecny okres nie ty lko  tem u sprzyja, ale 
rów nież gw ałtow nie dom aga się unorm ow ania  stosun­
ków, aby  n a  now ych podstaw ach  m ogła się rozw inąć 
działalność budow lana.

Na tem  m iejscu  p ragn iem y w skazać na  pew ien o d ­
cinek zagadn ien ia budow nictw a m ieszkaniow ego, k tó ­
ry  w św ietle h is to rji pow ojennej w ykazał dużą sku­
teczność w szeregu państw  zachodnich , pow odując 
znaczny przypływ  środków  pieniężnych pryw atnych  
do budow y m ieszkań.

Chodzi tu  o bezpośrednie p rem jow anie budow nic­
tw a z funduszów  pub licznych  w ten  sposób, że każdy, 
podejm ujący  budow ę dom ów  m ieszkalnych, o trzym u­
je ze Skarbu, czy  też od gm in p rem ję , obliczaną w  sto­
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sunku do kubatury wzniesionego budynku, bądź do 
ilości izb mieszkalnych.

Z dajem y sobie spraw ę, że ten  system  forsow ania 
budow nictw a jest kosztow ny, a tem  sam em  dostępny 
d la  p ań stw  bogatych (Anglja, H olandia), jeśli chodzi
0 szerokie i d ługotrw ałe jego stosow anie. Nie m niej 
w ydaje się słusznem  i na jzupełn ie j uzasadinionem za­
stosow anie jego w m niejszej sikali n a  terenie Polski 
w m om encie, w k tó rym  ożyw ienie budow nictw a n a ­
suw a się jak o  konieczność n arodow a i gdy ponosim y 
w setki m il jon  ów idące ciężary  n a  u trzym yw an ie  p rzy  
życiu setek tysięcy bezrobotnych, n ie m ogąc im  dać 
pracy .

P rzedew szystkiem  więc p rem jow an ie  należałoby 
ograniczyć do ośrodków  o specjalnie siiinem natężeniu  
bezrobocia, w  k tó ry ch  za trudn ien ie  w iększej liczby ro ­
botników  w yw ołałoby odprężenie sytuacji. N astępnie 
ograniczyć w ypłatę p rem ij co  do czasu, przeznaczając 
je jedynie dla objektów , k tó ry ch  rozpoczęcie n as tąp i­
łoby w ro k u  bieżącym  i  1933, a oddanie do użytku 
w następ n y m  sezonie budowlanym ;, a  więc najdale j 
w r. 1934.

Poniew aż chodzi o  to, b y  dać p racę  najw iększej 
ilości ludzi, n ie m ożna krępow ać in ic ja tyw y  p ry w atn e j 
w w yborze w ielkości budow lanych  objek tów  i m ie­
szkań. P rem je  w inny  być w ypłacane bez w zględu na 
te czynn ik i i  dotyczyć w szelkich  budow li m ieszkal­
nych, w znoszonych w  oznaczonym  okresie i okręgu.

Poniew aż fundusze p ryw atne, k tó re najchętn ie j
1 najpew niej: w zięłyby w te j akcji udział, są naogół 
rozdrobnione, ru ch  budow lany  rozw inąłby się przede­
w szystkiem  w k ie ru n k u  budow y dlomów jednorodzin ­
nych. U łatw ienie ze s tro n y  p ań stw a  w te j dziedzinie 
i p oparcie  tw orzenia się k lasy  d robnych  właścicieli 
m iejskich  jest wysoce pożyteczne i w skazane.

Uzyskanie prem ij d la  w zniesionej budow li u w a­
ru n k o w an e w inno  być dostarczeniem  przez b u d u jące­
go w  całości funduszów  n a  budow ę, bez w ykorzysta­
nia źródeł ulgowego państw ow ego kredytu . Nowe b u ­
dowle jednakże ko rzysta łyby  iz w szelkich  ulg podlatko- 
wycli, p rzyznanych przez obecnie obow iązujące 
ustaw y.

W  ty ch  w a ru n k ach  i p rzy  tak ich  ograniczeniach 
sum y, potrzebne n a  prem jow anie, n ie  p rzek racza łyby  
naszych możliwości. P rzy jm ując , że p rem je  nie p rz e ­
kroczą 20%  kosztów  budow y, pokrycie  ich w idzim y 
w środkach , przeznaczonych  przez p ań stw o  i  ubezpie­
czenia społeczne n a  bezrobocie. N ieznaczna, 10— 15°/o, 
część tych sum , zapew niłaby dostateczną kw otę  na 
prem je, tem  bardziej, że w yp ła ta  ich  następow ałaby  
w dw u ra ta c h  —• po zakończeniu budow y w stan ie  su ­
row ym  i po  odd an iu  jej do uży tku , a  więc w r. 1933 
i 1934.

Ze względu n a  n iezw ykle n isk ie  koszty budow y, 
zastosow anie p rem ij i  ulg podatkow ych, kapitalista, 
lokujący  fundusze w  budow ie, m ia łb y  pew ność, że n a ­
wet przy  n isk iej zdolności nabyw czej ludności zn a j­
dzie lokatorów , m ogących ponieść kom orne, g w a ran ­
tu jące rentow ność k ap ita łu , a  w ykonując  budow ę 
szybko i  w  okresie  zasto ju  przyczyni się do zw alcza­
n ia bezrobocia w sposób n ad er skuteczny.

R ozw ażania pow yższe m a ją  n a  celu zw rócenie 
uw agi na pew ien odcinek zagadn ien ia  budow lanego, 
k tó ry  w ym aga szczegółowego opracow ania. System 
prem jow y, zastosow any doraźnie, w  ograniczonej 
skali n ie  jest niem ożliw y do zrealizow ania naw et 
w dzisiejszej sytuacji S karbu  i  gm in, a znaczna część 
w ydatkow anych  n a  te n  cel pieniędzy w róci do S karbu  
i in sty tucy j .publicznych jak o  odsetek od wzm ożonego 
o b ro tu  gospodarczego.

INŻ. I. LUFT

KALKULACJA MATERJAŁÓW DO ROBÓT MURARSKICH
Przyzw yczailiśm y się do pew nego uproszczenia 

analizy  ilości m aterja łów , p o trzeb n y ch  do robó t m u ­
rarsk ich . Poniew aż w rzeczyw istości ilości, p o trzeb ­
n ych  maiterjaitów d b  robót m urarsk ich , są zależne od  
k ilku  czynników , po staram y  się je zanalizow ać i  w y ­
ciągnąć s tąd  pew ne p rak tyczne  wnioski.

P rzy  znorm alizow anym  form acie cegły, ilości p o ­
trzebnej cegły i  zapraw y n a  1 m 3 m u ru  zależą od! dw u 
czynników : od) grubości ścian i od w ym iarów  spoin.

W y raża jąc : długość cegły przez —• d  cm.
szerokość ,, „ —  s cm . 
w ysokość „ „ —  w cm . 

grubość spoiny pionow ej —  f cm .
„ „ poziom ej —  p cm .

grubość ściany w ilości cegieł —  n  cm .

o trzym ujem y  w zór a lgebraiczny  n a  ilość cegieł w  1 m 3 
m u ru  (bez procentu  n a  straty)

_ __________1.0 00 .000_________

(d +  f) |  s +  2n2n 1 ' f j (w +  p)

W  tym  wzorze p rzy  znorm alizow anej cegle p ra k ­
tycznie zm ienne są wielkości' ,,n  i „p “ . Grubość bo­
wiem  spoiny pionow ej równoległej do lica ścian jest 
już ściśle i zgóry określone przez znorm alizow ane 
grubości m u ru  i  w ynosi 1 cm . W ah an ia  zaś grubości 
spoiny pionow ej p rostopad łe j do lica  m u ru  w  m ałym  
ty lko stopniu  w pływ a n a  ilość cegieł i  zapraw y.

O pierając się n a  ty m  w zorze i  p rzy jm u jąc  ro zm ai­
te  p rak ty czn e  w artości n a  w ielkość „n “ i ,,p“ obliczo­
no  w  następu jącej tab licy  teore tyczne ilości cegieł 
w 1 m 3 m u ru  dla rozm aitych  grubości m u ru  i  ro zm ai­
tych grubości poziom ych spoin.

W  te j sam ej tab licy  obliczono również po trzebne 
teoretyczne ilości zap raw y  n a  te j izasadizie, że 1000 
sztuk cegieł fo rm a tu  27 X  13 X  6 za jm uje  p rzestrzeń  
2,106 m 3.

Z te j tab licy  d ają  się w yciągnąć następu jące  w nio­
ski:

1) T eoretyczne ilości cegieł i zap raw y  są dość p o ­
w ażnie zależne od grubości m u ru  i  grubości spoin  p io ­
now ych. Ilości cegieł w ah a ją  się w  g ran icach  do 14%, 
a  ilości zapraw y w  g ran icach  do 48% .
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2) Zwiększenie grubości spoiny o  1 ram , /n in ie j­
sza ilość cegły średnio  o  5 szt. i zw iększa ilość zap ra ­
w y średnio  o  0.010 m 3 ma 1 m 3 in u ru . Gdy 1000  cegieł 
plus s tra ty  kosztu je  loco budow a więcej, nitż 2.106 m 3 
plus s tra ty  gotow ej zapraw y, zw iększenie grubości 
spoiny w pływ a ;na po tan ien ie  kosztów  niuru.

b) określenie wielkości potrzebnych u rządzeń 
m echan icznych  (windy, m ieszarki' i i. p .),

c) obliczenie ilości materjałów, które należy do­
starczyć na budowę,

w ym agają również ścisłego określen ia d an y ch  decy­
dujących  o ilości cegły i zapraw y.

Np. przy  koszcie 1000 cegieł loco budow a 80 zł.
„ „ 1 m 3 zap raw y  w apiennej 20  ,, 

p rzy  s tra ta c h  n a  ilości cegieł 5%
,> „ „ „ zap raw y  10%

każde zw iększenie grubości spo iny  poziom ej o  1 mim. 
d a je  oszczędności ma koszcie 1 n i8 rn u ru  o 0 .20  zl.

3) O rganizacja robó t m u rarsk ich , a  w  szczegól­
ności:

a) określenie sto sunku  ilości pom ocy do nosze­
n ia  niaiterjiałów do ilości; za trudn ionych  m urarzy ,

4) Dla m ożności określenia zatem  ścisłej k a lk u la ­
cji kosztów  i u łożen ia dobrego p lan u  organizacji m usi 
być dokładnie znana  grubość m urów  i grubość spoin.

5) Celem postaw ien ia w szystkich w ykonaw ców  
w rów nych  w a ru n k ach  ka lku lacy jnych  i d la  zrealizo­
w ania p o stu la tu  m in im um  kosztów  przy m axim um  
dobroci w ykonania należy w ym agania co do grubości 
spoiny poziom ej znorm alizow ać i  to  n a  podstaw ie 
p rzeprw adzonych  b ad a ń  i d an y ch  z p rak ty k i.

INŻ ALFRED DZIEDZ1UL.
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O B N IŻ E N IE  PO Z IO M U  M OBZA  SB O D ZIE M N EG O . N A W O D N IE N IE  SAHARY

Na wystawie budowlanej w Berli­
nie wystawiony był genjalny, choć na 
pierwszy rzut oka trochę Jules Ver- 
ne’owski, projekt Hermana Soengela 
z Moinachjum, zatytułowany— jak wy­
żej. Projekt jest tak wspaniały i pięk­
ny! że godzien jest poznania przez szer­
sze sfery publiczności.

Soergeł, hołdując wzniosłej idei 
Paineuropy hr. Kaiarighi i mając na oku 
coraz niebezpieczniejsze przeludnienie 
Europy, specjalnie środkowej i połud­
niowej, projektuje zapomocą obniżenia 
poziomu Morza śródziemnego i na­
wodnienia Sahary, uzyskać ogromne 
przestrzenie żyznej ziemi i w ten spo­

sób zapobiec dalszym katastrofom^ gro­
żącym Europie wskutek przeludnienia. 
Projekt pozbawiony jest cech czysto 
uty 1 i ta nn o -pi en i ężnych, bowiem  jest za 
wielki, by m ieścić się w  ramach cho­
ciażby największych nowoczesnych tru­
stów. Dla realizacji potrzebna jest 
zgodna współpraca prawie całej Euro­
py, gdyż jest to „sprawa narodów", 
a przybliżony tylko kosztorys opiewa 
na sumę

8 mil ja rd ó w  dolarów.

Oto w yw ody Socrgela.
Jak utworzyło się Morze Śródziem ­

ne? Przed 5.000 laty Europa, Azja i

Afryka tworzyły jeden wspólny ląd. 
Topniejące lody i w ody ostatniej Ery 
Lodowcowej przerw ały lamę Gibral- 
tarską i zalały obecny teren Morza 
Śródziemnego. Morze śródziem ne, któ­
re jest morzem ściśle wewnętrznem, 
nie zasilanem większem i wodami rzecz- 
neini, szybko uległoby wyparowaniu, 
gdyby nie stały dopływ  przez Gibral­
tar z Atlantyku, wynoszący około 
88.000 m3 wody na sekundę, i z Morza 
Czarnego — raizem około 92.000 m3/sek. 
Gdyby w ięc ustał lub stopniowo 
zmniejszał się ten dopływ, poziom Mo­
rza Śródziemnego — wskutek w yparo­
w yw ania — coraz bardziej obniżałby
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się, przyczem wyłaniałyby się stopnio­
wo now e lądy, a obecny brzeg morski 
oddalałby się  coraz bardziej od morza.

Zasadą więc całego projektu jest 
sztuczne zahamowanie dopływu do

2) Różnica poziom ów +  200 m oraz 
konieczność budowy kanałów łączniko- 
wo - przepływowych wyzyskanoby na 
budowę szeregu siłowni wodnych w o- 
kolicach Gibraltaru, Dardaneli i Suezu,

gdyż tama służyć będzie jednocześnie 
jako pomost dla ruchu kolejowego, 
samochodowego i pieszego, również 
projektuje się urządzenie 2-cli tuneli, 
biegnących w  środkowej części pode-^l

AOót&ny

Rys. 1. P ierwotny projekt obniżenia m orza Śródziemnego o iOO m.

MITTELLANPlSchŁb neER

Podwójna linja  — obecna granica lądu.

Rys. 2. Cieśnina Gibraltarska zam knięta. W idoczne kanały łącz­
nikow e, -śluzy, siłownie oraz porty: północny (kolo Tangeru) 

i południowy (kolo  T a n fy ).

Morza śródziemnego w ód z Atlantyku  
i Morza Czarnego budową lam na Gi­
braltarze i Gallipoli i obniżeniem po­
ziomu w ód M. Śródziemnego w  stosun­
ku do + 0  Atlantyku o — 200 m.

Juką (korzyść uzyskamy po w yko­
naniu tego projektu:

które dostarczać mogą rocznie energji 
około

170.000.000 K. M.,

I. j. ilości dostatecznej dla zasilania 
prądem pół Europy i Afryki Północ­
nej (rys. 1, 2 i 3).

szwy tamy 1 ączmiikowo-oporowej (ry­
sunek 2).

Najlepsze pojecie o całym projekcie 
uzyskamy, jeśli przestudjujemy załą­
czone mapy i rysunki. A jeśli się kto 
bliżej interesuje tą sprawą — odsyła­
my do broszury p. Soergela (w  4 języ-

KR̂rrwertK v~. s<.HuevseNBEl OALMPOLISPeRne •• chanat

Rys. U. Mnpa m orza Śródziemnego, w skazująca (czarne) ilość te­
renu, który w yłonił się z morza ( 660.'W0 km 2). K ropkowane  — 

tereny irrygacyjne Sahary , M arokka i Tunisu.
Rys. 3. Zam knięcie D ardaneli (koło Chanak). W idoczny kanał 

łącznikow y, śluzy, siłownia oraz port kolo Gallipoli.

1) W skutek obniżenia poziomu M. 
Śródziemnego o 200 m wyłoni się z dna 
morskiego żyznej ziemi około 6G0.200 
kilom etrów kw., tak potrzebnych prze­
ludnionej Europie. Jak wykazuje ry­
sunek 4, Adrjatyk np. zostaJby osuszo­
ny, a szeroki pas now ych terenów  
przyłączonoby do Tunisu i Tripolisu.

3) Korzystając z taniej energji i nad­
miaru wód, — systemom kanałów i 
pomp urządzi się irygację Sahary, 
dżungli Maroka i Tripolisu, oraz pu­
styni Azji Mniejszej (rys. 4).

4) Stworzy sie bezpośrednio cudow ­
ne połączenie lądowe Afryki i Europy,

kach), wydanej u J. M. Gcbhardta, 
Leipzig 1929.

Projekt jest rów nie piękny i  wznio­
sły, jak Paneuropa hr. Coudenhove- 
Kalerghi i wart zastanowienia się. Do 
urzeczywistnienia potrzeba, prócz o- 
gronimych kapitałów, dużo, bardzo du­
żo dobrej woli narodów.

Przypominamy o wpłacie prenumeraty za I  półrocze 1932 r.
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W dniu 7 lutego b. r. zmarł w  Gras- 
sc, Fnans Van Ophem, wiceprezes i  De­
legat Generalny Międzynarodowej Fe­
deracji Budownictwa i Robót Publicz­
nych.

Federacja M iędzynarodowa traci w  
Nim człowieka, który był jej twórcą 
i pozostał jej silnym  promotorem. Pol­
skie organizacje przemyski budowla­
nego tracą w  Nim  serdecznego przy­
jaciela, na którego uczucia w stosun­
ku do wszystkiego, co dotyczy Polski, 
zawsze mogły liczyć i który zawsze i 
wszędzie mocno akcentował naszą rolę 
i popierał stanowisko w życiu między- 
■narodowem.

Na skutek starań p. V. Ophema 
pierwszy kongres Międzynarodowy Bu­
downictwa i Robót Publicznych, od­
byty w Leodjum w 1905 roku, powołał 
Komitet Międzynarodowy, który prze­
kształcił się w  1908 roku w Federację. 
Zmarły został dyrektorem tej instytu­
cji, pozostając jednocześnie prezesem  
związku Belgijskiego.

W tym okresie w łaśnie nawiązany 
został ściślejszy kontakt przez Stowa­
rzyszenie Zawodowe Przem ysłowców  
Budowlanych z organizacją m ię d z y n a ­
rodową, kontaikt, który stal się potem  
ścisłą współpracą, dzięki przedewszysl- 
kiem wielkim  zaletom ducha i warto­
ści osobistej Zmarłego.

Działalność p. Yain Ophema rozw i­
nęła się wówczas w kierunku organi­
zacyjnym przez przygotowywanie ze­
brań międzynarodowych, z których

W  dniu  16 lutego b. r. zm arł w W a r­
szawie ś. p. Adolf Suligowski, przeżywszy 
lat 82.

Rył on jednym  z ostatnich p raw ni­
ków, k tórzy  stud ja  swe rozpoczęli w 
Szkole Głównej. Jak o  członek palestry 
w arszaw skiej objął n iem al od początku 
jedno z czołowych stanow isk i przyczynił 
się niew ątpliw ie do zachow ania w niej 
odrębności, sam odzielności, łączności ze 
św ietną tradycją  palestry polskiej i u- 
trzym ania je j polskiego charak teru . N a­
leży podkreślić, iż w m yśl swej ideo- 
logji odm aw iał sk ładania  przysięgi w ję ­
zyku rosyjskim , za co został pozbaw iony 
praw a w ykonyw ania zawodu adw okac­
kiego.

niajważniejsze były: Kongres w Rzy­
mie — 1912, Konferencja w  Paryżu — 
1920, w Brukseli — 1921, w  Londynie— 
1922, w Pradze — 1923, Kongres pary­
ski — 1925, Londyński — 1930 i kon­
ferencja w  Berlinie — 1931.

L %  * 
• • * 

y
f w

Jasnem jest, że pełna i śeisla 
współpraca naszej organizacji z Fede­
racją M iędzynarodową datuje się od 
odzyskania Niepodległości, kiedy jaw ­
nie mogło Stowarzyszenie nasze re­
prezentować polski przemysł. Jednak­
że faktem pierwszorzędnym, charakte­
ryzującym p. Va,n Ophema, jako n a­
szego oddanego przyjaciela jest to, że 
już w  łatach niew oli podjął naw iąza­
ny przez nas kontakt i ułatwił wipro-

A D O L F S U L IG O W S K I

Nie było spraw y i pracy a  ch arak te ­
rze ogólnym , do k tó re jby  zm arły nie s ta ­
nął, w nosząc swój pa trjo tyczny  zapał.

Z nana jest jego w alka o u trzym anie 
polskości Tow arzystw a D obroczynności, 
znane jego w ysiłk organizacyjne, zw łasz­
cza na terenie m iast polskich. Rył organi­
zatorem  i prezesem powstałego jeszcze 
przed w ojną stow arzyszenia właścicieli 
n ieruchom ości, stanął w pierw szym  szere­
gu organizatorów  po odzyskaniu Niepod­
ległości sam orządu m iejskiego. Rył p ierw ­
szym prezesem Rady M iejskiej m. stół. 
W arszaw y i pierwszym  prezesem Związku 
Miast polskich.

Prow adził jednocześnie ożyw ioną p ra ­
cę publicystyczną i naukow ą i pow ołany

wadzenie naszej organizacji jako p o l­
skiej na forum międzynarodowe.

W ielkie zasługi Zmarłego dla n a­
szej sprawy nie były zapomniane, to 
też, gdy m ieliśm y zaszczyt przyjm ować 
Go jako gościa na naszym  ogólnopań- 
stwowym  Zjeździe w W arszawie 1930 
roku, został On dekorowany orderem  
oficerskim „Polonia Restituta".

Jako wiceprezes i generalny dele­
gat Międzynarodowej Federacji F. Van 
Ophem cieszył się niezwykłym  autory­
tetem. Złożyły się  na to jego duża w ie­
dza techniczna^ talent organizacyjny, 
medjatorski i oratorski, oraiz w ielkie  
zalety charakteru.

Z Federacją M iędzynarodową zw ią­
zany był tak silnie i  tak silną byl 
w  niej indywidualnością, iż strata, 
którą oma ponosi, jest niepowetowana.

Jego przedwczesna śm ierć boleśnie 
zaskoczyła wszystkich, którzy widzieli 
go jeszcze ostatnio przy pracy. Po­
dziw, połączony z wdzięcznością, to­
warzyszy wspom nieniom  o działalno­
ści p. Yan Ophema. Osiągnął bowiem  
cel swego życia, jakiem było m ożliwie 
najszerzej pojęte zorganizowanie mię- 
dznarodowe przemysłu budowlanego. 
Przystąpienie Ameryki do Federacji 
było ukoronowaniem  jego pracy.

Stowarzyszenie zawodowe Przem y­
słowców Budowlanych R. P. bierze u- 
dział w  żałobie, która okrywa Fede­
rację i nie zapomni, co Zmarły zdzia­
łał dla Polski na forum międzynaro- 
dowem.

zoslał na profesora honorow ego uniw er­
sytetu w arszaw skiego, b ra ł żywy udział 
w życiu spolecznem  i żaden przejaw  ży­
cia polskiego nie był Mu obcy.

Polski przem ysł budow lany traci w Nim 
oddanego przyjaciela i sym patyka, na k tó ­
rego św iatłą rade i tra fną  opinję zawsze 
mógł liczyć. Zm arły okazyw ał wielkie 
zainteresow anie spraw am i budow nictw a i 
b ra ł żywy udział w zjazdach i konferen­
cjach naszego przem ysłu. Pow oływ any też 
był w ielokrotnie do prezydjów  i kom isyj.

Ś. p. Adolf Suligowski był p racow ni­
kiem  cichym  i niestrudzonym . Na tem 
m iejscu oddajem y Jego pamięci, k tó ra  za­
wsze będzie trw ała, należny hołd.
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ZE STOWARZYSZENIA PRZEMYSŁOW­
CÓW BUDOWLANYCH.

O żywienie rucliu budowlanego. Zarząd 
S tow arzyszenia łącznic z P rezyd jum  De­
legacji Stałej Z. iP. B. przy szerokiej 
w spółpracy ze strony  Centrali G ospodar­
czej P rzem ysłu Budowlanego, p rzystą ­
pił do intensyw nej akcji, zm ierzającej do 
w ykazania konieczności uruchom ienia  bu ­
dow nictw a. Zamieszczone w niniejszym  
zeszycie m em órjały  są w yrazem  zapatry ­
wań przem ysłu budow lanego na tę sp ra ­
wę. Dalsze nasze zapatryw ania i opraco­
w ania podam y w następnym  zeszycie. 
Jednocześnie naw iązany został kon tak t 
z N aczelnym K om itetem  dla spraw  Bez­
robocia.

Spraw;/ robotnicze. K om isja pracy i 
Zarząd Stow arzyszenia w dalszym  ciągu 
prow adziły  p ertrak tac je  co do um ow y 
zbiorow ej, k tó ra  m iała w ejść w życie 1-go 
m arca, sto jąc nadal na stanow isku, że za­
w arcie um ow y i stabilizow anie plac bę­
dzie możliwe o tyle, o ile ze strony  zlece­
niodaw ców  dana będzie gw arancja  h o n o ­
row ania umowy; zbiorow ej przez przedsię­
biorcę w ykonyw ającego roboty, t. j. jeśli 
um ow a ta będzie stanow iła in tegralną 
część k o n trak tu  o budow ę. N arady trw a­
ją  nadal zarów no na  terenie M inisterstw a 
Pracy, jak  z robotnikam i. W  chw ili obec­
nej trudno  przesądzić jakie  skuteczne roz­
w iązanie przyjm ie spraw a.

Opinjow anie w n iosków  praw odaw ­
czych. Z arząd Stow arzyszenia przesłał Iz­
bie Przem ysłow o - H andlow ej opinję w 
spraw ie p ro jek tu  ustaw y o przym usow em  
pośrednictw ie pracy. O pinja ta w ypow ia­
da się stanow czo przeciw  zasadzie stoso­
w ania p rzym usu w dziedzinie angażow a­
nia sił roboczych. Na terenie Izby toczą 
się narady  nad  pro jek tem  rozporządzenia
o nauce uczniów  przem ysłow ych. W  n a ­
radach  tych b io rą  udział radcow ie nasi 
p.p. M artens i Czosnowski.

OSOBISTE.

POWOŁANIE CZŁONKÓW W SPÓŁDZIA­
ŁAJĄCYCH S. Z. P. B.

N a jednein  z ostatn ich  zebrań Z arząd 
S. Z. P. B. R. P. w uznaniu  zasług dla 
polskiego przem ysłu budow lanego po­
wołał na członków  w spółdziałających S. 
Z. P. B. pp.: E ugenjusza Ronkę, prezesa 
organizacji krakow skiej i R om ana Ma- 
niewskiego, prezesa „S trzechy" poznań- 
sikiiej o raz  p. E dw arda Tunżańsildego 
z Katowic.

XXI ZJAZD DELEGACJI STAŁEJ ZRZE­
SZEŃ PRZEMYSŁOWCÓW BUDOWLA­
NYCH.

D nia 15 i 16 ub. m. odbył się w W ar­
szawie, w lokalu S. Z. P . B. kolejny Zjazd 
Delegacji Stałej z udziałem  przedstaw icieli 
zrzeszeń przem ysłu budow lanego z całe­
go Państw a. O bradom  przew odniczył p re ­
zes Delegacji mec. I. Chabielski. Na po­
rządku obrad  znajdow ały  się spraw y:

1. Spraw ozdanie z działalności Prezy­
djum .

2. A ktualne zagadnienia przem ysłu b u ­
dowlanego.

3. Spraw y robotnicze i sy tuacja w o- 
kręgach.

4. Sprawy propagandy.
5. Spraw y bieżące.
Spraw ozdanie z prac P rezydjum  zdał 

p. Skrzyw an, charak teryzu jąc  działalność 
' j ej w yniki w  następu jących  działach:

a) Ożywienie budow nictw a.
b) Umowy zbiorowe.

c) O pinjow anie projek tów  ustaw .
d) W ystąpienia do w ładz ustaw odaw ­

czych i w ykonawczych.
e) Stosunki m iędzynarodow e.
1) S tosunki z naczelnem i organizacja­

mi życia gospodarczego.
A ktualne zagadnienia budow lane om ó­

wił w w yczerpującym  referacie dyr. J, 
Zaleski, w skazując przedew szystkiem  na 
grozę zupełnego zam arcia budow nictw a i 
konieczności środków  zaradczych. W nio­
ski referen ta  znajdu ją  pełne uw zględnie­
nie i um otyw ow anie w m em orjałach po­
danych na  innem  m iejscu.

Następnie zjazd w ysłuchał szeregu w y­
czerpujących spraw ozdań z całego k ra ju
o sytuacji budow nictw a i stosunkach 
z robotnikam i. Jako  najw ażniejsze posu­
nięcia w tej dziedzinie uznać należy za­
w arte na  Śląsku i w Poznaniu  liniowy 
zbiorowe oraz finalizow ane rokow ania
o umowę zbiorow ą w W arszawie.

W  spraw ach propagandy Zjazd ap ro ­
bow ał linje w ytyczne przedstaw ione przez 
p. S. M artensa, podkreślając konieczność 
jaknajin tensyw niejszego jej rozw oju. ,

Po załatw ieniu spraw  bieżących o ch a ­
rakterze w ew nętrzno - organizacyjnym  
Zjazd p rzy jął następujące uchw ały o cha­
rak terze ogólnym :

Uchwały ogólne.

XXI Zjazd Delegacji Stałej Zrzeszeń 
Przem ysłow ców  Budow lanych R. P., od ­
byty w W arszaw ie w dniach 15 i 16 b. 
m., w  obecności przedstaw icieli przem y­
słu budow lanego z całego k ra ju , po za­
nalizow aniu ak tualnej sy tuacji gospodar­
stwa i budow nictw a krajow ego stw ierdza 
co następuje:

1. Zanik ruchu  budow lanego w P a ń ­
stwie od początku b. r. pow oduje nie 
tylko upadek przem ysłu budow lanego, ale 
pociąga za sobą kom pletny zastój w licz­
nych gałęziach w ytw órczości k rajow ej, 
przedew szystkiem  zaś w przem yśle m ine­
ralnym , drzew nym , hutniczym  i m etalo­
wym. W zrasta jąca  stale a rm ja  bezrobot­
nych, dochodząca już do 350.000 ludzi, 
rek ru tu je  się w 80°/o z pośród robotników’ 
zatrudnionych  przez budow nictw o. W zrost 
bezrobocia następu je  w prost p roporc jo ­
nalnie do spadku  zatrudnien ia  w budow ­
nictwie.

2. W  roku  1929 budow nictw o za trud ­
niało 400.000 ludzi, a zatem  żywiło 1,5 
m iljona osób w rodzinach robotniczych. 
Obecnie zatrudnienie spadło poniżej 1/5

powyższej cyfry, a setki tysięcy osób po­
zbaw ionych pracy i środków  do życia c ią­
żyć będą na  rynku  dopóty, dopóki nie 
zostanie uruchom ione budow nictw o. Ża­
den środek, żaden paljatyw  nie będzie tu 
skuteczny. Nic nie jest w stanie rów nie 
szybko przyw rócić rów now agi rynku  p ra ­
cy i wlać soki odżywcze do zam ierające­
go organizm u państw ow ego jak  ruch b u ­
dow lany. Pierwsze kroki w k ierunku  roz­
szerzenia pojem ności ry n k u  w inny być 
skierow ane ku budow nictw u.

3. Perspektyw y budow nictw a w nad ­
chodzącym  sezonie przedstaw iają  się w 
w ysokim  stopniu niekorzystnie. Kredyty 
inw estycyjne w budżetach publicznych 
przestały niem al istnieć i w ynoszą d rob­
ny u łam ek sum, przeznaczonych na  b u ­
dow nictw o w lalach 1928 i 1929. Dzia­
łalność B anku G ospodarstw a K rajowego 
stanęła na m artw ym  punkcie. Zakłady 
Ubezpieczeń Społecznych zacieśniają swe 
zam ierzenia inw estycyjne. Przem ysł i ro l­
nictwo żadnych inw estycyj dokonyw ać 
nie będą. W  tej sy tuacji gospodarstw o 
narodow e zostaje skazane na dalszy u p a ­
dek i w yczerpanie sił w walce z k ryzy­
sem, a stąd  słusznie pragnie widzieć ze 
strony  czynników  m iarodajnych  zastoso­
w anie doraźnych środków  zaradczych.

4. Rządy w szystkich państw , do tkn ię­
tych kryzysem  podjęły m aksym alne w y­
siłki, aby spow odow ać spadek bezrobo­
cia przez u ruchom ien ia jedynego skutecz­
nego w tej dziedzinie środka —  budow ­
nictw a i robót publicznych. Oto p rzykła­
dow a sum y przeznaczone na  najbliższe 
program y budow lane, k tóre będą realizo­
w ane w' roku  1932:

Niemcy 250 milj. mk. (roboty kolej.
Kanada 100 „ dolarów
Hiszpanja 409 „ pesetów
Stany Zjedn. 2000 „ dolarów
Francja 3467 „  franków
Italja 856 „ lirów
Szwajcarja 450 „ franków
Czechosłow. 274 „ koron

Jedynie Polska nie stw orzyła do tych­
czas p lanu w alki z bezrobociem , zadaw a­
lając się stosow anie narko tyków  w p o ­
staci zasiłków, k tó re  w 1931/32 r. prze­
kroczą 200 milj. zł. Zjazd w yraża obawę, 
że w tej sy tuacji groza pow stania now e­
go piątego stanu społecznego —  stanu 
bezrobotnych — stanie się rzeczyw isto­
ścią.

5. Zważywszy powyższe Z jazd posta­
naw ia niezwłocznie zwrócić się do czyn­
ników  m iarodajnych  o podjęcie in ic ja ty ­
wy uruchom ienia już  w początkach se­
zonu robót budow lanych na  możliwie n a j­
szerszą skalę, stw ierdzając, że w wielo- 
m iljardow ym  budżecie społecznym, w p ry ­
w atnych kapita łach  w łasnych i zagranicz­
nych może i m usi być znalezione pok ry ­
cie dla akcji ratow niczej.

6. Przem ysł budow lany podkreśla, że 
akcja  taka  m usi mieć charak te r doraźny, 
jednak  w inna się oprzeć na starann ie o­
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pracow anym  planie, m ieszczącym się w 
ram ach państw ow ej polityki budow lanej.

Uchwały te zostały przedstaw ione dn. 
17 ub. m. przez delegacji; Z jazdu w skła­
dzie p.p. Chabielskiego, K utschery, Ma- 
niewskiego, P ronaszk i i iRonki, p.p. Mi­
nistrom  P racy  i Opieki Społecznej i R obót 
Publicznych oraz Szefowi Komitetu E ko­
nomicznego iRady Ministrów. Delegaci 
mieli m ożność uzasadnić uchw ały oraz 
stwierdzić, że zagadnienia konieczności 
ożyw ienia budow nictw a znajduje w rzą­
dzie pełne zrozum ienie i że czynione są 
i będą przez sfery m iarodajne wysiłki, 
by ruch  budow lany w ram ach realnych 
możliwości ożywić.

W  zw iązku z temi audjencjam i złożo­
ne zostały w następstw ie przytoczone in 
extenso w zeszycie niniejszym  m em orja- 
ły, w najbliższym  zaś czasie złożone będą 
dalsze nasze uwagi.

SPRAWOZDANIE ROCZNE iZ DZIAŁAL­
NOŚCI iKORPORACYJ BUDOWNICZYCH 
POZNAŃSKICH „STRZECHA" ZA ROK 
1931.

W  roku 1931 odbyły się 3 w alne kw ar­
talne zebrania i 1 nadzw yczajne walne 
zebranie, 22 posiedzeń zarządu i 5 konfe- 
rencyj, prócz udziału w spółpracy kom isji 
łącznie z Stow arzyszeniem  Techników, 
k tó ra  opracow ała m em orjał w spraw ie 
poziom u nauczania w szkole budow nic­
twa.

N ajw ażniejsze spraw y były następu­
jące:

a) 28.1.31 konferow ano z przedstaw i­
cielem Izby Rzemieślniczej w sprawie 
przyjm ow ania i w yzw alania uczniów  ze 
względu na ustaw ę przem ysłow ą z 1927 r.

b) Dnia 15 i 16 m arca odbyw ał się 
w W arszaw ie zjazd Stałej Delegacji Zrze­
szeń Budowniczych, w k tórych wzięli u- 
dział wiceprezes T raw czyński i syndyk 
Dr. Górnicki. O przebiegu obrad zjazdu

KRONIKA EKONOMICZNA

ZAMARCIE RUCHU BUDOWLANEGO.

Analiza w skaźników  budow lanych 
w skazuje w yraźnie na  podstaw ow ą dzie­
dzinę naszych trudności gospodarczych i 
znacznego bezrobocia. R uch budow lany 
w r. ub. w yniósł w swych rozm iarach za­
ledwie około 40°/o ruchu  1929 r., a około 
30%  ruchu  w 1928 r., a więc lat, k tó re  
odznaczały się stosunkow o najw iększem  
napięciem  budow nictw a. Przewozy mate- 
rja łów  budow lanych, w ynoszące średnio 
475 wagonów  dziennie w 1929 r. spadły 
w r. 1931 do 219 wagonów  dziennie. Za­
trudnienie w w iększych przedsiębiorstw ach 
budow lanych w m om encie największego 
ożyw ienia budow nictw a w r. ub. wynosi- 
ło 21.033 robotników , a więc zaledwie 1/a 
m aksym alnego zatrudnienia w r. 1928. 
Ceny m aterja łów  budow lanych nieskarte- 
lizowanycli spadły o 25% ; płace rob o tn i­
cze w ykazują  w całym  szeregu ośrodków  
obniżkę w granicach 10 —  20%. Koszty 
budow y wobec tych zm ian zm alały w sto-

zareferow ano na w alnem  zebraniu w dn. 
16 kw ietnia.

c) Dnia 10 kw ietnia zm arł członek 
honorow y, były prezes cechu ś. p. Leon 
Eckert.

d) W  dniu 4 m aja odbyła się konfe­
rencja w spraw ie szkoły dokształcającej 
przy udziale dyrek to ra  p. Stillera.

e) 11 m aja zw ołano zjazd delegatów 
związku zreszeń budow niczych z zach. 
Polski, na k tórem  postanow iono dalszych 
prac nad stw orzeniem  zw iązku z powodu 
b raku  zainteresow ania zaniechać.

f) W  dniu 15 czerwca odbyło się n ad ­
zwyczajne w alne zebranie w spraw ach o r­
ganizacyjnych, na k tórem  uchw alono, by 
poszczególni członkowie zatrudniający  
uczniów  zgłosili się na członków  do ce­
chu m istrzów  m urarsk ich  i ciesielskich. 
W  tej spraw ie odbyła się w dniu  20 sierp­
nia konferencja  członków  naszego zarzą­
du z zarządem  cechu m istrzów  m urarsk ich  
i ciesielskich.

g) 9 grudnia zm arł członek korporacji 
ś. p. Ł ucjan Liersz w Królew skiej Hucie.

W  ciągu roku zarząd opracow ał wiele 
opinij w spraw ach podatkow ych, sta ty ­
stycznych i t. d., a to naskutek  żądań 
władz, Izby Przem ysłow o-H andlow ej oraz 
Izby Rzemieślniczej. N ajw yższym i były:

W ypełnienie kw estjonarjusza gospodar­
czego według stanu  w dniu  31 grudnia
1930 r.

M em orjał w spraw ie roli budow nictw a 
w okresie kryzysu gospodarczego.

W niosek do dyrek to ra  szkoły dokształ­
cającej w spraw ie osobnej klasy dla ucz­
niów  m urarsk ich  i ciesielskich.

Opinja w spraw ie norm  średniej zy- 
skow ności w budow nictw ie.

Łącznie z Stow arzyszeniem  Techników  
przepracow ano p ro jek t przepisów  m iej­
skich dot. sposobów  budow ania i I. d.

Dla Stow arzyszenia Zawodowego Prze­
mysłowców Budow lanych w W arszawie

K R O N IK A  K RAJO W A

sunku do 1928/9 r. o 25 —  30%. Rok 1932 
będzie w stosunkach polskich rokiem  n a j­
tańszej budowy, co w inno być w ykorzy­
stane zarów no przez władze publiczne jak  
osoby pryw atne.

NOWELIZACJA FUNDUSZU DROGOWE­
GO.

M inisterstwo Roból Publicznych op ra­
cowało p ro jek t nowej ustaw y o Państw . 
Funduszu D rogowym ; p ro jek t ten m a być 
w niesiony do Sejm u jeszcze w ciągu obec­
nej jego sesji.

Od dotychczas obow iązującej ustawy 
pro jektow ana ustaw a odbiega dość dale­
ko; obniża o połowę opłaty od wagi sa­
m ochodu, opłaty od pojazdów  m echanicz­
nych, używ anych do zarobkow ego prze­
wozu osób, usta la  w stawce rocznej — 
250 zł. od każdego m iejsca w sam ocho­
dzie, przeznaczonego dla pasażera, op ła­
ty od pojazdów  m echanicznych i konnych, 
używ anych do zarobkow ego przewozu to ­
warów, ustala w rocznej stawce — po 
200 zł. od tonny nośności w sam ochodzie

opracow ano opinję o norm ach  w ydajno­
ści w budow nictw ie.

O pinja do statu tu  Rady Polskiego Rze­
m iosła Ziem Zachodnich, do pro jek tu  R a­
dy M inistrów o dostaw ach i robotach na 
rzecz Skarbu Państw a, do p ro jek tu  n o ­
weli p raw a przem ysłowego i p ro jek tu  m ię­
dzynarodow ej wystaw y budow lanej w 
W arszawie.

K orporacja u trzym yw ana nadal kon­
tak t z Delegacją S tałą Zrzeszeń B udow ni­
czych i S tow arzyszeń Zawodowych P rze­
mysłowców B udowlanych w W arszawie.

W yzwolenie i w pisyw anie uczniów  od­
było się na  kw artalnem  zebraniu w dniu 
30 listopada. W pisano razem  21 uczniów 
m urarsk ich  i 1 ciesielskiego.

W yzwolono 56 m urarzy  i 12 cieśli.
W  spraw ach spornych pom iędzy człon­

kam i pośredniczył zarząd w 5-ciu w y­
padkach.

W  końcu roku  korporacja  liczyła 2 
członków  honorow ych i 57 zw yczajnych.

Z arząd skałdał się z następujących 
członków ;

Prezes R. M aniewski, 1 wiceprezes S. 
T raw czyński, 2 wiceprezes W ł. U rbaniak, 
sekretarz A. Bzyl, skarbn ik  P. H offm ann, 
ław nik  E. Rychlicki, zast. członka zarzą­
du J. Dom eracki i C. Szyperski.

Rewizoram i kasy byli koledzy: Leon 
Kotecki i Tom asz Meysner.

Delegatem do Stałej Delegacji w W ar­
szawie był kolega S. T raw czyński i syn­
dyk Dr. Górnicki.

Do sądu honorow ego w ybrani zostali 
koledzy: M aniewski, Barcikow ski, Bzyl, 
H andke i Polaszek. Sąd honorow y jednak 
nie m iał pow odu do działania.

W stępne i składki kw artalne pozostały 
niezm ienione.

K siążka korespondencyjna w ykazuje 
407 listów, oprócz okólników.

Spraw ozdanie kasow e podane jest od ­
dzielnie.

i 90 zł. w pojeździe konnym , w prow adza 
now y podatek od koni (od 1 — 8 zł. od 
konia powyżej lat 3) oraz now y podatek 
od m aterjałów  pędnych (10 gr. od 1 1. 
benzyny, 8 gr. od 1 1. benzolu i m iesza­
nek) .

M agistraty w m iastach, w ydzielonych 
z pow iatów  związków kom unalnych, a 
wydziały pow iatow e w pozostałych gm i­
nach, w ym ierzać i pobierać m ają  —  w e­
dług p ro jek tu  — nada l tylko: a) opłaty 
od koni, b) opłaty od pojazdów  konnych, 
używ anych do zarobkow ego przewozu 
tow arów , c) opłaty od rek lam  wzdłuż 
drogi. Za czynności te o trzym ają 5%  po­
branych  sum.

Poza daninam i kom unalnem i, zniesio- 
nem i już w obecnej ustaw ie, p ro jek t zno­
si: a) praw o obciążania pojazdów  m echa­
nicznych opłatam i za korzystanie  z k o ­
m unalnych urządzeń (art. 27 ustaw y o 
tymcz. ureg. fiu. kom.) z w yjątk iem  urzą­
dzeń, specjalnie zw iązanych z ruchem  
autobusow ym  (dworce autobusow e, g ara ­
że i t. p.) oraz b) praw o pociągania p rzed­
siębiorstw  zarobkow ego przew ozu osób
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i tow arów , opłacających opłaty na rzecz 
P. F. Dr., do opłat drogow ych z art. 19 
ustaw y drogowej.

MIESZKANIA W  WARSZAWIE.

W  duiiu 9 gnudmda 1931 ir. ludność s to ­
licy rwyimosi/a 1.178.200 osób n a  ogólną 
liczbę 193.161 loikailii o 471.846 izbach, zja- 
tem n a  1 izbę 'wypada 2,49 osób. Wyiniiika 
stąd, że waruinlki imieszkainiowe w  W ar­
szaw ie stale pogarszają się, gdyż w 1921 r. 
w ypadało ma 1 izbę — 2,15 osób, rw 1925 
iroku —  2,28 osób ii w 1927 ir. — 2,29 
osób.

ZiNlZENIE OPŁAT OD SAMOCHODÓW 
NA RZECZ FUNDUSZU DROGOWEGO.

R ada M inistrów  na posiedzeniu w dn. 
29 lutego b. r. uchw aliła na  okres budże­
towy 1932/33 r. now e staw ki opłat od 
wagi pojazdów  m echanicznych.

Staw ki te, w stosunku do obow iązują­
cych w okresie budżetow ym  1931/32 są 
zniżone i w ynoszą: 1) od sam ochodów  
osobow ych pryw atnych po zł. 40 od 100 
kg. wagi w łasnej, bez względu na w iel­
kość wagi; 2) od taksów ek po 35 zł. od 
100 kg. wagi w łasnej; 3) od autobusów  
po 36 zł. od 100 kg. wagi w łasnej; 4) od 
sam ochodów  ciężarow ych lub traktorów , 
służących dla w łasnego uży tku  w łaścicie­
la, po 32 zł. od 100 kg. wagi; 5) od sa­
m ochodu ciężarowego lub trak to ra  zarob ­
kowego po 40 zł. od 100 kg. wagi w łasnej;
6) od m otocykla bez przyczepki 50 zł 
rocznie; 7) od m otocykla z przyczepką 
75 zł. rocznie. O ile pojazdy opatrzone 
będą obręczam i nie pneum atycznem i, a 
m asyw nem i gumowemi, staw ki wyżej w y­
mienione podw yższa się o 50% , a jeżeli 
żelaznemi — o 100%; 8) od przyczepek 
do pojazdów  m echanicznych opłata w y­
nosi tyleż, co do odpow iedniej kategorji 
pojazdów  m echanicznych.

FUiNDUSZ INWESTYCYJNY KOLEI.

Stw orzony fundusz inw estycyjny przed­
siębiorstw a kolei państw ow ych przezna­
czony będzie na  budow ę linji kolejow ych 
na podstaw ie upow ażnień ustaw ow ych, 
budowę, rozszerzanie i ulepszanie urzą- 
deń na kolejach, nabyw anie n ieruchom o­
ści oraz pow iększanie taboru  i inw enta­
rza użytkow ego. Sumy z lego funduszu 
obejm ow ać będą w ydatki na  odbudow ę 
zniszczonych przez czas w ojny objektów  
kolejow ych i koszta przebudow y.

.Na każdy rok operacyjny uk łada się 
odrębny prelim inarz wpływ ów  i rozcho­
dów funduszu inw estycyjnego, k tóry  wraz 
z program em  przew idyw anych w ciągu 
roku  robó t inw estycyjnych przedstaw ia 
m inister kom unikacji w porozum ieniu z 
m inistrem  skarbu , jako  część p lanu f i nan­
sow o-gospodarczego przedsiębiorstw a k o ­
lei państw ow ych do zatw ierdzenia rady 
m inistrów .

Rozporządzenie rady m inistrów  o fun­
duszu inw estycyjnym  kolei w chodzi w ży­
cie 1 kw ietnia r. b.

WIDOKI NA BUDOWĘ „DOMKÓW FA ­
BRYCZNYCH".

„Gazeta B ankow a" pisze: Powinę dane 
jak  obróżka cen parcel, obniżika kosztów

budu lca  ‘i robocizny, przy równoczesnym 
zaniku zaufania do kiapiitaliza©j'i pienięż­
nej p rzem aw iają za nastan iem  ruchu d rob­
no budow lanego „D om ków  fam ilijnych 
podm iejskich". Ruch ten ,ziresz.lą w niie- 
iklórych ośrodkach  dal się już zauważyć. 
Zagranicą w bardzo  wysokim stopniu  na 
W ęgrzech iw okolicach Budapesztu, u  nas 
w w ojewództwie slamisławo wisikiem i tar- 
nopolskiem . N iektórzy izmawcy życia go­
spodarczego łączą z ruchem  droibno-bu- 
dowlamym .zinaiczne nadzieje d la  popraw y 
k o n junk tu ry  i odparcia nacisku deflacyj- 
mego. Szczególnie ^zapowiada się nieco żyw­
szy ruch budow lany w  oibr. kraik owsik im, 
a zwłaszcza n a  przedm ieściach m. K ra­
kow a, 'które w  szalonym  tem pie rozbudo­
w ują się.

DOCHODY SKARBU PAŃSTWA.

Zestawianie w pływ ów  w okresie kw ie­
cień — styczeń 1931/32 r. iz iwpływaimi 
osiągniętemii w  ityim sam ym  czasie w  
1930/31 r„  oiraz z budżetem  n a  1931/32 r 
przedstaw ia się następująco:

10 m ie s ię c y :  
1930/31 1931/32

milj. zł. °/«
budź.

D a n i n y .  . . . 1.244,1 1.015,3 64.3
Podatki bezpośr. . . 616,0 511,0 72,4

w tem:
pod. gruntowe . . 42,9 40,3 67,2

„ od nieruchom . 42,8 41,3 86,1
„ przem ysłow y. 265,2 212,2 70,7
„ dochodowy . 224,3 184,3 73,7

Podatek majątkowy. 11,1 14,8 33,5
Poyatki pośrednie . 151,5 142,9 77.0

w tem:
podatek od cukru . 98,7 96,3 76,9

C ł o ........................... 223,3 134,8 38,5
Opłaty stemplowe . 149,3 126,4 69,6
Nadzw.dod. do danin 92,7 85,5 75,9
M o n o p o l e .  . . 692,4 566,8 64,3

w tein:
monop. tytoniowy 336,6 292,1 74,7

,, spirytus. . 289,0 218,3 54,4
Ogółem dan. i monop. 1.936,6 1.582,1 64,3

KRONIKA TECHNICZNA

POTRZEBA KW ALIFIKACJI PRZED SIĘ­
BIORSTW.

W  ostatn im  num erze „Cem entu" (Nr. 
2/1932) w dw u artykułach  znajdujem y po­
tw ierdzenie tezy w ysuniętej przez inż. 
Luftu w referacie na Zjazd Źelbetników. 
(„W ykonaw stw o robót budow lanych" — 
Przegląd Budow lany Nr. 11/31).

W  artykule  prof. Bryły czytam y w tej 
spraw ie międy innem i:

„Jeżeli jednakow oż przepisy mogą i 
pow inny prem jow ać beton w ykonany 

dobrze i kontro low any podczas budow y 
należycie, to na beton n iekontrolow any, 
a w ykonany niew iadom o jak , dopuścić 
m ożna tylko naprężenia niewielkie, odpo­
w iadające w ytrzym ałościom  jeżeli nie m i­
nim alnym , to w każdym  razie trzym ają­
cym się pomiędzy średniem i, a m inim al-

nenii, tem  bardziej, że lepsze przedsiębior­
stwa przeszły na nowe drogi".

„W iększe i pow ażne roboty  żelbetowe 
pow ierzać należy tylko odpow iedzialnym  
i dośw iadczalnym  firm om ".

W  artykule  zaś prof. K uryłło p. t. 
„Skutki oddaw ania robót żelbetowych n ie­
w ykw alifikow anym  przedsiębiorcom " czy­
tam y na wstępie:

„Słusznie podnosi się coraz częściej 
potrzebę określenia przepisam i w ym agań 
kw alifikacji firm  i przedsiębiorstw , po­
dejm ujących się w ykonyw ania robót żel­
betowych. Poza gw arancją  finansow ą nie­
wątpliw ie po trzebna jest gw arancja nale­
żytego zapro jek tow ania i w ykonania. J e ­
żeli w ykonanie dostanie się w nieodpo­
wiednie ręce jedynie tylko z chęci zarob­
ku, to ostatecznie ponosi w końcu stratę 
i w łaściciel i przedsiębiorca".

Obie opinje, pokryw ające się w cało­
ści z stale reprezentow anem  przez nas 
stanow iskiem , są tem bardziej cennym  
przyczynkiem  dla stw ierdzenia słuszności 
naszych tez, iż są wypowiedziane przez 
najbardziej m iarodajne  w  tym w ypadku 
osobistości, bynajm niej niezainteresow a- 
ne w tendencyjnej obronie interesów  prze­
mysłu budow lanego.

Przy tej sposobności stw ierdzam y z ca­
łą satysfakcją, iż b ronione przez nas po­
stulaty pokryw ają  się z interesem  b u ­
dow nictw a i życia gospodarczego jako  
całości.

K. TURKOWSKI. ANALIZA BUDOWY. 
WARSZAWA 1932.

Ukazał się na  półkach księgarskich 
nowy podręcznik analizy robót budow la­
nych. W obec ukazania się w  ostatnich 
czasach całego szeregu prac z tej dzie­
dziny, k tó re  bynajm niej nie wszystkie 
sto ją na wysokości zadania, otw ieram y 
nową książkę z pew nym  sceptycyzmem .— 
Już  jednak  po przeczytaniu przedm owy 
i w stępu stw ierdzam y, że m am y tu do 
czynienia z pracą, będącą w ynikiem  d łu ­
goletniej p rak tyk i w naszych w arunkach
i że au to r dobrze opanow uje cały temat, 
ściśle defin ju jąc  cele i środki, k tó re  m o­
że realizować.

Autor zdaje sobie doskonale sprawę, 
iż tylko w nikliw a i oparta  na szczegól­
nych obserw acjach, analiza, może dać 
podstaw y, nadające  się do staw iania w zor­
ców o praktycznem  znaczeniu.

Z tego pow odu au to r w odróżnieniu 
od w szystkich naszych dotychczasow ych 
podręczników  kalku lacy jnych  kw estję ge- 
nera lji podaje szczegółowej analizie, g ru ­
puje ją  na poszczególne działy, w skazuje 
na dość skom plikow aną zależność w yso­
kości generalji od wielkości i charak teru  
objektu, czasu trw ania  budow y i wielu 
innych czynników . W  lakiem  słusznem 
ujęciu, gdy podkreślam y, iż generalja sta­
now ią odrębny duży dział kalkulacji, k tó ­
ry m usi być indyw idualnie obliczany dla 
każdej budow y, analiza w ydajności m ate- 
rja lów  i robocizny przestaje być jedynym
i najw ażniejszym  składnikiem  podręczni­
ka kalkulacyjnego. D rugą cechą w yróżnia­
jącą  ten podręcznik kalku lacy jny  jest 
jasność układu. W szystko jest u jęte w 
form ę tabel, gdzie w sposób przejrzysty 
podana jest zależność poszczególnych
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składników  analizy od rzeczywistych i 
najw ażniejszych czynników , m ających 
wpływ na kalkulację.

Czynności poszczególne są zanalizo­
wane poza tem  w poszczególnych fazach 
w ykonania, co m a rów nież duże znacze­
nie praktyczne, gdyż pozw ala na  uw zględ­
nienie rozm aitych w arunków  indyw idual­
nych, odbiegających od schem atu. A na­
liza jako  całość jest tak  po traktow ana, 
iż bezsprzecznie m oże służyć za wzór do 
bardziej obszernych prac z tej dziedziny. 
Pochw ały, k tórych nie szczędzimy au to ­
rowi, nie pow inny nas pow strzym ać od 
zw rócenia uwagi, iż w podręczniku, w k tó ­
rym  cyfry i tabele stanow ią główną treść, 
należy większą uwagę zwrócić na  dokład­
ną korektę, k tó ra  w danym  w ypadku 
mocno szw ankuje.

LECH NI EiMOJiEWSK I. „ÓSMY CU1> 
ŚWIATA".

(Żelazobeton jako  w ątek now oczesnej 
a rch itek tury), odbitka z N r. 11/1931 „Ar­
chitektury  i B udow nictw a", w ydana przez 
Związek Polskich F ab ry k  Cementu. A u­
tor, znany ze świetnego pióra rozpatru je  
znaczenie żelbetu dla rozw oju now oczes­
nej arch itek tu ry  tak w budow nictw ie mo- 
num entalnem  jak  i przem ysłowem . Za­
czyna od czasu „w ynalazku żelbetu 
przez M oniera w r. 1.867, a kończy na 
w ykonanych i projek tow anych  gigantycz­
nych budow lach Freyssinota. Jest to 
pierwsze w naszej literatu rze tak  głębo­
kie wniknięcie w istotę kon tsrukcji żel­
betowej jako  źródło p iękna form y arch i­
tektonicznej, to też z praw dziw ą rozko­
szą w czytujem y się w pełne poezji za­
chw yty Niemojewskiego. P racę tę, w y­
daną starannie  na pięknym  papierze zdo­
bi 53 fo tografji i oryginalny fotom ontaż 
na okładce pom ysłu Choynowskiego. Ce­
na egzem plarze 2.— zł.

INW ESTYCJE W  PORCIE GDYŃSKIM 
W  1931 R.

W  zakresie inw estycyj portow ych nie- 
tylko nie notujem y cofnięcia się w porów ­
naniu  z r. ub., lecz —  przeciw nie — po­
ważny postęp. T łum aczy się to wciąż 
w zrastającem i potrzebam i rozw ijającego 
się hand lu  m orskiego; przeprow adzane in ­
w estycje są palącą koniecznością.

Ubiegły sezon budow lany w porcie 
gdyńskim  m iał le charakterystyczne ce­
chy, że prace przy budow ie sam ych n a ­
brzeży i basenów  odgryw ały m niejszą ro ­
lę niż prace na nabrzeżach i w głębi te ­
renów . T łum aczy się to daleko idącem 
zaaw ansow aniem  sam ej rozbudow y p o r­
tu, k tó ra  nie w ym aga już tak  forsow nej 
pracy; przeciwnie —  odczuw a się wciąż 
w zrastającą potrzebę urządzeń sk łado­
wych, przeładunkow ych i t. d.

W  zakresie budow y sam ych nabrzeży
i po rtu  w ykonano następu jące prace; u- 
staw iono ogółem 65 skrzyń żelazo-beto- 
now ych przy budow ie now ych nabrzeży
i mol. P race te w głównej części będą 
ukończone w przyszłym  sezonie. W śród 
w ykonanych robót należy w ym ienić; u sta­
wienie 589 m. bież. skrzyń na nabrzeżu 
S tanów  Zjedn., przyczem  nadbudow ano 
330 m. bież., ustaw ienie 415 m. bież. skrzyń

przy budow ie nowego m ola od południa, 
294 m. bież. przy budow ie łam acza fal 
oraz 96 m. bież. w w ejściu północnem .
W  budow ie jest poza tem 38 dalszych 
skrzyń, k tóre będą ustaw iane na wiosnę
1932 r. P race czerpalne w z. r. nie były 
zbyt duże: w yczerpano 2.193.235 m 3 g run­
tu w porcie, a poza tem  usunięto z tere­
nów portow ych, przeznaczonych na zabu­
dowę —  161.602 m3 torfu.

.Pierwsze miejsce w inw estycjach z. r. 
zajęła budow a now ych m agazynów  p o rto ­
wych. W ykończono 5 now ych m agazynów 
portow ych, w skutek czego liczba w łas­
nych m agazynów  w zrośnie z -1 do 9, po­
w ierzchnia ich zaś z 20.700 n r  do 55.300 
n r .  Poza tem zbudow ano 2 pryw atne m a­
gazyny — C ukroport II o pow ierzchni 
5.500 m2 oraz C ukroport II I  — o po w.
3.750 n r .

W śród now ych m agazynów  najw ięk­
szy jest budow any na  nabrzeżu Stanów 
Zjedn., przeznaczony on jest dla d robni­
cy, głównie zaś dla baw ełny, i zostanie 
oddany do użytku z początkiem  1932 r. 
Długość jego w ynosi 240 m, szerokość 
50 m, pow ierzchnia 12.000 n r .  Na nab. 
R otterdam skiem  przedłużono istniejący 
hangar portow y iNr. 2. Przybudów ka ma 
pow ierzchnię 5.760 n r  i będzie służyła dla 
składow ania tanich tow arów . Na nab. 
Polskiem  w II strefie za hangarem  por 
tow ym  Nr. 3 w ykończono m agazyn d łu ­
goterm inow y o 2 kondygnacjach. W  przy­
szłości zostaną dobudow ane dalsze pię­
tra, tak  że będzie on 4-piętrowy. Na nab. 
F rancusk iem  dopiero w listopadzie z. r. 
rozpoczęto budow ę m agazynu piętrow ego
o długości 114 m i szerokości 26 m  na 
parterze i 31 na  piętrze. (Będzie to m a­
gazyn podgrzew any i będzie służył spe­
cjalnie dla łam anego tranzytu. Będzie 
m iał poza tem  przybudów kę pasażerską
0 3 kondygancjach i w ym iarach 24 m na 
36 m. Na koniec r. b. zostanie poza tem 
ukończona ha la  rybna o pow. 2.500 n r ,  
w tem pow ierzchnia pomieszczeń chłodzo­
nych będzie w ynosiła 570 n r .

W  zakresie zainstalow ania nowych 
dźwigów zrobiono niewiele. P rzybyło  w 
ciągu z. r. 10 dźwigów: 8 bram ow ych, l '/2
1 3-tonnow ych oraz 2 10-tonnowe m osto­
we dla rud. Do dźwigów m ostow ych u s ta ­
wiono sam ow ażący zasobnik o 200-tonno- 
wym zbiorniku. U ruchom iono ponadto 
taśm ow e urządzenie dla p rzeładunku w ę­
gla. Obecnie jest ono uzupełniane dodat- 
kow em i inw estycjam i.

W  zakresie środków  kom unikacyjnych 
dokonano dość dużo: w ybudow ano w p o r­
cie 21,5 km  torów  kolejow ych, p rzebu­
dow ano 1,5 km  torów  oraz ułożono 9.850 
ni dróg w porcie. P rzystąpiono do budo ­
wy i częściowo w ykończono szereg w ia­
duktów  nad  to ram i kolejowem i.

Poczyniono poza tem  szereg d robn ie j­
szych inw estycyj: w ybudow ano kąpieli­
sko dla robotników  portow ych, rozbudo­
w ano w arsztaty  m echaniczne, techniczny 
m agazyn ruchu, budynek  dla portow ej 
straży ogniowej, zbudow ano kilka domów 
m ieszkalnych dla urzędników  portow ych, 
rozbudow ano centralę portow ą au tom a­
tycznych aparatów  telefonicznych, poczy­
niono inw estycje oświetleniowe i w odo­
ciągowe.

KRONIKA 
SKARBOWO - PODATKOW A

WYKŁADNIA USTAWY O OPŁATACH 
STEMPLOWYCH, USTALONA PRZEZ 
MINISTERSTWO SKARBU.

334. (Art. 54). Uwolnienie od opłaty 
stem plowej, przew idziane w punkcie 6 
art. 54 u. o. s., jest uzależnione od dwóch 
w arunków : 1) przedm iotem  przeniesienia 
w łasności m a być „budynek niew ykoń­
czony", 2) pismo, tyczące się przeniesie­
nia w łasności, m a być sporządzone w c ią­
gu lat ośmiu od dnia rozpoczęcia budow y.

Przew idziane w punkcie „ a“ §-u 102 
r. w. s. zaświadczenie w łaściwej władzy, 
spraw ującej nadzór nad budow nictw em , 
stw ierdzające datę rozpoczęcia robót tech­
nicznych celem położenia fundam entów , 
służy jedynie do ustalen ia  daty, od k tórej 
m a być liczony okres ośm ioletni, w ym ie­
niony wyżej pod 2). N atom iast nie może 
to zaświadczenie służyć do udow odnienia 
w arunku, wym ienionego pod 1). Istnienie 
tego w arunku  m a strona  udow odnić w 
inny sposób (zdanie ostatnie art. 54
u. o. s .); środkiem  dow odowym  może być 
w szczególności odpow iedniej treści za­
świadczenie w łaściwej w ładzy, sp raw u ją­
cej nadzór nad  budow nictw em .

Co do budynków  ogniotrw ałych tu ­
dzież przeznaczonych na  pobyt ludzi b u ­
dynków  nieogniotrw ałych (art. 205 i 283 
rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 16 lutego 19.28 r. o praw ie bu- 
dow lanem  i zabudow aniu osiedli, Dz. U.
R. P . Nr. 23, poz. 202) —  o ile chodzi
o początkow e stad jum  budow y, a zatem
o w ykazanie, że już istnieje budynek (ale 
niewykończony)-—istnienie w arunku , w y­
m ienionego pod 1), m ożna uznać tylko 
wówczas, gdy na  nieruchom ości, k tó ra  
w przypadku  konkre tnym  jest przedm io­
tem przeniesienia w łasności, znajdu ją  się 
conajm niej fundam enty , zajm ujące całą 
powierzchnię, k tó ra  m a być zabudow ana 
według zatw ierdzonego p ro jek tu  (planu), 
tyczącego się danego budynku (§ 12 roz­
porządzenia z dn ia  2 lipca 1929 r. Dz. U. 
R. P. -Nr. 58, poz. 456) w zględnie według 
pozw olenia na budow ę, udzielonego w 
myśl §-u 13 tegoż rozporządzenia.

W  końcow em  stad jum  budow y istnie­
nie w arunku  w ymienionego pod 1) m ożna 
uznać tylko wówczas, jeżeli nie wcześniej, 
jak  tydzień przed dniem  sporządzenia p i­
sma, do którego m a być zastosow any 
p unk t 6 art. 54, budynek jeszcze nie był 
zdatny do użytkow ania. Okoliczność, że 
w łaściciel budynku  nie posiada jeszcze 
pozw olenia na  użytkow anie (art. 357 po­
w ołanego rozporządzenia P rezydenta Rze­
czypospolitej) nie dowodzi sam a przez 
się, że budynek  nie jest zdatny do uży t­
kow ania.

(N. D. V. 7283/31).

W SPRAW IE ULG PODATKOWYCH
DLA CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI.

W  skutek s tarań  i złożonego w tej 
spraw ie dn. 19.X 191 r. m em orjału  Mi­
nisterstw o Skarbu przyznało ulgi podat-
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kow e dla członków  spółdzielni, osiągają- 
cycli dochód z uposażeń służbowych.

Do izb Skarbow ych i Śląskiego U rzę­
du W ojew ódzkiego rozesłało M inisterstwo 
Skarbu z da tą  dn. 5.11 r. b. L. D. V. 
4891/2/31 okólnik treści następującej:

„M inisterstw o Skarbu w yjaśnia, że u l­
gi z art. 25 ust. 2 p. b) ustaw y z dn ia  29 
kw ietnia 192G r. o rozbudow ie m iast (D. 
U. R. P . Nr. 51 poz. 346), z art. 33 p. 3 
rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospo­
litej z dn. 22 kw ietnia 1927 r. o rozbudo­
wie m iast (D. U. R. P. Nr. 42 poz. 372) 
oraz rozporządzenia P rezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn. 12 w rześnia 1930 r. o u l­
gach podatkow ych dla now ow zniesionych 
budow li (D. U. R. 1’. Nr. 64 poz. 608) m a­
ją  zastosow anie także do osób, k tó re  za 
pośrednictw em  spółdzielni m ieszkanio­
wych lub budow lano-m ieszkaniow ych bu ­
du ją  dom y m ieszkalne. U tego rodzaju  
osób podlegają potrącen iu  od dochodu 
kw oly w płacone na poczet kosztów  b u ­
dowy dom u, stw ierdzone zaświadczeniem 
zarządu odnośnej spółdzielni".

W obec powyższego, członkow ie spół­
dzielni posiadają  obecnie praw o po trąca­
nia z ogólnego podatku  dochodow ego 
sum  zużytych na  budow ę dom ów  m ie­
szkalnych, z w yłączeniem  pożyczek uzy­
skanych na  ten cel ze środków  publicz­
nych.

O kólnik  M inisterstw a Skarbu w sp ra­
wie tych ulg ukazał się w D zienniku U- 
rzędow ym  tegoż m inisterstw a w dniu 21.1 
r. 1). przyczem  został on rozesłany nieco 
później.

P odstaw ą do tych ulg jest art. 33 p. 3 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 22 kw ietn ia 1927 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 42, poz. 372). Ma on brzm ienie n a ­
stępujące:

„Praw o potrącan ia  z ogólnego docho­
du, podlegającego podatkow i dochodow e­
mu, osobom  tak fizycznym  jak  i p raw ­
nym , k tóre w okresie do dn. 31 grudnia 
1935 r. w ybudują  dom y m ieszkalne, sum 
zużytych na budow ę, z w yłączeniem  jed ­
nak pożyczek przew idzianych w niniej- 
szem rozporządzeniu; po trącen ia  te mogą 
być uskutecznione zależnie od życzenia 
p ła tn ika  jednorazow o lub najd łużej w cią­
gu 5 lat, poczynając od roku  następnego 
po ukończeniu budow y“.

Rozporządzenie w ykonaw cze M inistra 
Skarbu z dn. 3.XI 1927 r. w  spraw ie w y­
konan ia  pow ołanego w yżej rozporządze­
nia P rezydenta  Rzeczypospolitej (D. U. 
R. P. iNr. 106, poz. 913) w § 32 ustala:

„Zwolnienie od podatku  dochodowego, 
przew idziane w p. p. 2 i 3 art. 33 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
rozbudow ie m iast, dotyczy now ych b u ­
dowli, przeznaczonych n a  cele m ieszkal­
ne. Za budynki, przeznaczone na  cele 
m ieszkalne w stosunku  do podatku  d o ­
chodow ego używ ane będą lakie budynki, 
w k tórych  p rzynajm niej 2/3 użytkow ej 
pow ierzchni służy wyłącznie celom  m ie­
szkalnym  (jako pokoje m ieszkalne będą 
uw ażane kuchnie, niższe wzgl. alkow y
i t. p .)“.

P onadto  § 33 rzeczonego powyżej roz­
porządzenia M inistra Skarbu w tejże sp ra ­
wie podaje  następujące:

„Osoby, ubiegające się o ulgi w p o ­
datku  dochodow ym , w inny złożyć odpo­

wiednie podanie do właściwej w ładzy p o ­
datkow ej I instacji, przed upraw om ocnie­
niem się w ym iaru  podatku  dochodowego 
za rok  podatkow y, bezpośrednio następu­
jący  po roku, w k tórym  ukończono b u ­
dowę. Do podania należy dołączyć do­
wody uzasadniające praw o do przyzna­
nia idgi ((świadectwo m agistratu  lub Ko­
m itetu Rozbudowy o stanie w ykonania 
budowy, o przeznaczeniu, pow ierzchni o- 
raz kubaturze w ybudow anych pomieszeń. 
nadto, o ile chodzi o ulgi, przew idziane 
w p. 3 art. 33 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o rozbudow ie miast, wia- 
rogodny w ykaz poniesionych n a  budowę 
kosztów, tudzież wykaz o trzym anych na 
cele budow y pożyczek państw ow ych).

W  razie niezłożenia podania w pow yż­
szym term inie, ulgi, o których mowa, bę­
dą udzielane przy w ym iarze podatku  do­
chodowego za następny rok  podatkow y, 
pod w arunkiem  złożenia podania w spo­
sób wyżej w skazany11.

W edług rozporządzenia M inisterstwa 
Skarbu z dnia 17.IV 1930 r. L. D. V. 
3951/2 (Dz. Urz. Min. Skarbu 'Nr. 19 
z dnia 5.VII 1930 r.).

„W ładzam i pow ołanem i do w ydaw a­
n ia  decyzji co do praw a do om aw ianej 
ulgi oraz co do wysokości kw ot kosztów  
budowy, podległych potrąceniu  od docho­
dów z uposażeń służbow ych , em erytur i 
w ynagrodzeń za najem ną pracę — są 
urzędy skarbow e podatków  i opłat sk a r­
bowych, w k tórych  okręgu podatn ik  w 
dniu 15 grudnia roku  poprzedniego za 
k tó ry  ulga się należy, m iał m iejsce za­
m ieszkania, albo w b raku  tegoż, miejsce 
pobytu.

Gdy nadające  się do po trącenia koszty 
budow y dom u (m ieszkania) rów nają  się 
sum ie w ynagrodzeń służbow ych, w ypła­
canych pracow nikow i w ciągu roku, w ów ­
czas przypada do zw rotu cała sum a p o ­
datku, potrąconego przez służbodawcę 
w ciągu roku. Gdy natom iast koszty b u ­
dowy nie przekraczają  sum y w ynagro­
dzeń służbowych, w ypłaconych w ciągu 
roku, wówczas koszty te należy potrącić 
od sum y w ynagrodzeń służbowych, w y­
płaconych w odpow iedniej części roku.

Jeżeli p łatn ik  ubiegający się o ulgę, 
osiąga obok dochodu z w ynagrodzeń służ­
bowych także dochody z innych źródeł, 
podlegające opodatkow aniu  według dzia­
łu I ustaw y o państw ow ym  podatku  do­
chodow ym , wówczas om aw ianą ulgę n a ­
leży przyznać przedew szystkiem  drogą 
zredukow ania dochodu z tych innych źró ­
deł.

P rzyk ła d y :
1. P łatn ik , o trzym ujący w ynagrodze­

nie służbowe w w ysokości 1000 zł. m ie­
sięcznie (12.000 zł. rocznie) w ybudow ał 
w 1928 roku dom  m ieszkalny, ew entual­
nie m ieszkanie, przyczem  koszly budowy, 
nadające  się do po trącen ia  od podatku 
dochodow ego w ynosiły 16.000 zł.

W  myśl przytoczonych wyżej zasad 
ulga należy się, poczynając od roku  1929,
i w zw iązku z tem  władza skarbow a 
zw róci p łatn ikow i w roku  1930 pobrany 
podalek w roku  1929, po trącając  od w y­
nagrodzeń otrzym anych w roku  1929 
koszly budow y w w ysokości 12.000 zł.,

zaś w roku  1931 zwróci podalek pobrany 
w czterech pierw szych miesiącach 1930 r.

2. P łatn ik  otrzym ał w 1929 r. w yna­
grodzenie u dwóch służbodaw ców : u służ- 
bodaw cy A. 500 zł. miesięcznie (6000 zł. 
rocznie). iKoszty budow y dom u m ieszkal­
nego, ukończonego w roku  1928 w yno­
siły 10.000 zl.

W  roku  1930 w ładza skarbow a zw ró­
ci podatnikow i cały podatek  pobrany  w 
r. 1929 przez Służbodaw cę A., a nadto  
podalek pobrany u służbodaw cy B. w cią­
gu pierwszych ośm iu miesięcy 1929 r.

3. P ła tn ik , k tó ry  zbudow ał dom  (mie­
szkanie) w 1928 r. kosztem  20.000 zł. 
(ulga należy się od r. 1929), osiągnął do ­
chód, podlegający opodatkow aniu  według 
działu I w roku  1929 w w ysokości 16.000 
zł., a  nad to  w r. 1929 pobrał uposażenie 
służbowe w kwocie zł. 12.000 zł. (mie­
sięcznie po 1.000 zł.).

P rzy obliczaniu podatku  według dzia­
łu  I na  ro k  1929 —  władza skarbow a 
potrąci od dochodu podatkow ego koszty 
budow y dom u w wysokości 16.000 zł.
i w zw iązku z tem  zwolni p ła tn ika  od 
podatku  na  ten rok, pozostałą zaś kw o­
tę kosztów  budow y (4.000 zł.) potrąci od 
dochodu z w ynagrodzeń służbowych w y­
płaconych w roku  1929 (jak przykład  1)
i zbonifikuje podatek  za cztery pierwsze 
miesiące 1929 r.

P łatnicy, ubiegający się o przyznanie 
om aw ianej ulgi, w inni są najpóźniej w 
term inie od dn ia  1 lutego ro k u  n astępu ­
jącego po roku, za k tóry  ulga się na le­
ży — przedłożyć właściwej w ładzy sk a r­
bowej podanie, do którego obok dow o­
dów, w ym aganych w § 33 pow ołanego 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o rozbudow ie m iast, należy dołączyć 
zaśw iadczenie służbodaw cy, stw ierdzające 
wysokość w ypłaconych w ciągu roku, za 
k tó ry  ulga się należy, w ynagrodzeń służ­
bowych, z w yszczególnieniem kw ot w yna­
grodzeń w ypłaconych i opodatkow anych 
w poszczególnych okresach w ypłaty.

W ładze skarbow e uskuteczniają obli­
czenie wysokości ulgi w term inie dwóch 
tygodni po w niesieniu podania, natom iast 
zw rot nadpłaconego podatku  dokonują  
w trybie przew idzianym  dla zw rotu n ad ­
płat w gotówce.

Na rok 1932 okres sk ładania  podań 
przedłużony został do 1 kw ietnia.

SCALENIE PODATKU DOCHODOWEGO.

W  myśil u staw y  z din. 7/XI 1931 ir.
o izaniiiairaie n iek tórych  postanow ień ustaw y
o pańsitiwoiwyim po d a tk u  dochodow ym  
(„D. Ust. R. P .“ Nr. 101, poz. 771) — 
osoby, k tó re  w ciągu 1931 ir. o trzym ały  
w ynagr o dzemóa (uposażenia, em erytury, 
'wszelkiego rodzaju  'w ynagrodzenia iza ma- 
ijeminą pracę) o d  różnych służbodaw ców : 
oibowiąizame są tw iteroniiniie d o  dln. 5/111 
r. b. złożyć w ładzom  podiaitkoiwyim o b li­
czenie iróżinicy pom iędzy podatk iem  d o ­
chodow ym  od  uposażeń, .przypadającym  
d o  iziaplaity w edług skali a rt. 111 ustaw y
o  państw ow ym  podatku  dochodow ym , od 
łącznego w ynagrodzenia olrzymiaaiego w 
ciągu r. ub. o d  w szystkich służbodaw ców  
raizc.nl, a  sum ą podatku, po trąconego  w  
ciągu r. ub. przez posizczególnych służbo­
dawców.
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Obliczenie różn icy  .należy ztożyć na 
specjalnym  druku , k tóry  m ożna otrzym ać 
w każdym, urzędzie skarbow ym , w  ma j - 
bliższej kasie urzędu skarbowego, w pła­
cając rów nocześnie 'A część różniej1 'ty­
tułem pierw szej iraity kw artalnej. Pierwszą 
ruitę kw arta ln ą  różn icy  'można rów nież 
'wpłacić przez P. K. O. n a  kon to  kasy  te ­
go urzędu skarbowego, -w k tórego  okręgu 
składający obliczenie m a m iejsce stałego 
zam ieszkania łub  pobytu w  dn iu  5/1II r. 
b. W  tym  ostatnim  p rzypadku  naileży ob- 
liczenie różnicy w raz z dow odem  w płaty 
pierwszej ra ty  kw artalnej przesłać w prost 
Urzędowi Skarbow em u.

Term in ten został przesunięty do dn. 
15.111 r. b.

Kto inie spełni iw term in ie  obow iązku 
obliczenia różnicy, ulegnie grzyw nie w e­
dług przepisów  ant. !)4 ustaw y o  pańsitw. 
podatku dochodowym.

Przy obliczaniu różn icy  nie należy 
brać pod uw agę doda tku  miiieszlkamioweigo, 
w ypłacaneg o funkcjonar jus/zoim pa ń stwo- 
wyrn i 'kom unalnym , od którego pobór 
podatku  dochodow ego jest odraczany, a 
następnie umarzamy w  trybie air>t. 126 u- 
staw y o państw ow ym  podatku  dochodo­
wym.

W  SPRAWIE EGZEKUCJI NALEŻNOŚCI 
PODATKOWYCH.

M inisterstwo Skarbu okólnikiem  z din. 
8/II r. b. L. D. V 2525/1/32 w yjaśniło , że 
w niesienie przez podatnika podan ia  o  u- 
dznelemne rait względnie odroczenie w  sp ła­
cie należności podatkow ej nile uzasadnia 
■roszczenia podatn ika o w strzym anie k ro ­
ków' egzekucyjnych d o  ciziami w ydania de­
cyzji n a  w niesione podanie, a  tern samem
o zw rot względnie niiep obieranie kosztów  
egzekucyjnych w  w ypadku w drożenia 
egzekucji.

WARUNKI POTRĄĆ ALNOŚCI Z PRZY­
CHODÓW -NA NOWE URZĄDZĘ,NIA.

W ydatk i na  nowe urządzenia, potrzeb­
ne  d o  zastąpienia u rządzeń zużytych, na- 
'daiją się ,z m ocy a rt. C ustaw y o państw o­
wym podatku  dochodow ym  poz. 411 Dz. 
U. z 1925 r. do strącenia z przychodów
o tyle łylko, o  liile przew yższają w artość, 
w zględnie część w artości starego  urządze­
n ia , zam ortyzow aną przez dokonane u- 
pnzednio odpisania n a  zużycie. W yrok z 
dnia 30 października 1931 roku. L. Rej. 
5161/29.

Płatiniczka, pow ołu jąc się ne  siwe w y­
jaśnienia, ,złożone do p ro tokó łu  rew izji 
ksiąg  handlow ych, zarzuciła: w  odwołaniu, 
iż niesłusznie doliczono ido dochodu m. 
im. sp o rn ą  obecniie kiwotę 19.183,84 zł. 
w ydatkow aną na ku p n o  ii instalację n o ­
wego, względnie innego mniej izniszazone- 
go ko tła , pioniewiaiż te w ydatk i jak o  zw ią­
zane z zachow aniem , zabezpieczeniem, 
względnie osiągnięciem przychodów  po d ­
legają potrąceniu  w  m yśl ant. 6 ustawy
o  podatku  dochodow ym .

W ładza pozw ana zaś — jak  w ynika 
z ak t spraw y, w  szczególności z  treści 
w ąitpliwości przedstaw i ornych p łałn iczce

'w' loku  postępow ania odwoławczego, jak 
rów nież z odpowiedzi na  skargę — nie 
uw zględnia żądania odw ołania z tego po­
wodu, że s ta ry  kocioł byił am ortyzow a­
ny. Skarga zarzuca w skutek  tego obrazę 
art. 6 ustaiwy, przecząc, jakoby  ustn iał 
jakiiiś związek praw ny m iędzy am ortyza­
c ją  starych urządzeń a potrąoalnośoią w y­
datków  n a  zakup nowych.

W  tym względzie należało  zważyć, iż 
art. 6 ustaw y o państw ow ym  podatku  d o ­
chodow ym  (poz. 411 Dz. U. z 1925 r.) 
daje płatnikom  praw o strącan ia  i zabez­
pieczenia przychodów  łącznie z  corocz- 
nem  praw idłow em  odpisaniem  na  zużycie 
budynków , m aszyn i wszelkiego rodzaju  
m artw ego inw entarza. Również a rt. 17, 
w  k tó rym  ustaw a za jm uje  się specjalnie 
dochodem  ,z przedsiębiorstw  handlow y cli
i przem ysł ow ych, zezwala n a  potrącenia 
w itych sam ych granicach, stanowiąc, iż 
zia dochód z tych źródeł uważa się ró ż ­
nicę m iędzy sum ą przychodu a  sum ą po ­
trąceń  stosow nie do postanowień, zaw ar­
ty ch  w  art. 6. A rtykuł 8 zaś w  punkcie 1 
przeciw staw ia tym potrącanym  kosztom  
w ydatk i ma powiększenie łub  ulepszenie 
źródła dochodu, k tó re  potrąceniu  nie u le ­
gają. W yjaśn iają  to  bliżej §§ 19 ii 33 roz­
porządzenia w ykonaw czego z dntoa 14 m a­
ja  1921 r., poz. 298 Dz. U. Mianowicie 
§ 19 charak teryzu je  w ydatk i potrącailnc 
jako  zw iązane a uzyskaniem  dochodu, a 
niepotrącaine jako  ziwiąizaine ze źródłem 
dochodu. P arag raf 33 zaś, będący prze­
pisem w ykonaw czym  do a rt. 17 ustawy, 
postanaw ia, iże o d  przychodów  należy p o ­
trąc ić  jako  koszty prow adzenia w  dobrymi 
stan ie  i  przyw rócenia d o  pierw otnego s ta ­
n u  budynków , służących do w ykonyw a­
nia przedsiębiorstw  i wszelkich innych za­
k ładów  oraz  koszty u trzym an ia  i uzupeł­
nienia żywego i m artw ego inwentarza^ że 
natom iast n ie  n ad a ją  się d o  potrącenia 
koszty now ej budow y, rozszerzenia, lub 
trw ałego ulepszenia budynków , 'tudzież 
koszty pow iększenia inw entarza.

Z powyższych przepisów  w ynika  prze­
d e  wszy słfciem, iż 'wydatki n a  now e u rz ą ­
dzenia, jak  np. n a  spraw ienie nowego k o ­
tła 'w przedsiębiorstw ie, imają ch arak te r 
potrącalm ych kosztów  o tyle, o  ile są  one 
po trzebne d o  przyw rócenia źród ła  docho­
du  do  jego poprzedniego stanu, do u trzy ­
m ania jego dotychczasow ej zdolności da­
w ania przychodu, t. zn. do zapobieżenia 
jego pogorszeniu. W ynika dailej, zwłaszcza 
z przepisów a rt. 6, k tó ry  am ortyzację w y­
m ienia w  rzędzie kosztów, że i  w  pow yż­
szych granicach koszty now ego u rządze­
nia, m ającego zastąpić stare, zjuiżyte,, n a ­
dają  się do strącenia z przychodów  o ty ­
le, o ile przew yższają w artość względnie 
część w artości tego starego urządzenia, 
zam ortyzow aną przez dokonanie uprzednio  
odpisan ia  na  zużycie. W ynika ito zresztą
i z  sam ej isto ty  rzeczy: skoro  bowiem 
płatn ik  już  ra z  uw zględnił ubytek  w arto ­
ści pewnego urządzenia n a  przyw rócenie 
tego urządzenia do poprzedniego stanu  
prow adziłoby d o  dw ukrotnego obciążenia 
•przychodów przedsiębiorstw a jednem i i 'te- 
mi saimemi kosztam i z uszczerbkiem  d o ­
chodu  podatkow ego.

A zatem  nie m ożna uznać za trafne 
zapatryw anie skargi, że zam ortyzow anie

urządzenia nie stoi na przeszkodzie u- 
względnieniu w pełnej m ierze kosztów 
urządzenia zastępczego.

T rafny  jest natom iast zarzut w adliw o­
ści postępow ania, podniesiony w skardze 
na w ypadek nieprzychylenia się T rybu ­
nału do zarzutu  obrazy praw a m aterjał- 
r.ego. Zastosow anie bowiem przy w ym ia­
rze zasady praw nej, postaw ionej wyżej 
przez T rybunał, w ym aga uprzedniego u- 
slalenia, jak a  część w artości dawnego u- 
rządzenia została zam ortyzow ana. W  sp ra­
wie niespornem  jest tylko, że kocioł, za­
stąpiony nowym, był am ortyzow any, n a ­
tom iast nie ustalono, czy został zam orty­
zow any w całości, względnie w jak ie j czę­
ści. Oczywiście, zgodnie z zajętem  wyżej 
przez Najwyższy T rybunał A dm inistracyj­
ny stanow iskiem , naw et fak t całkow itego 
zam ortyzow ania pewnego urządzenia nie 
pozbaw iałby p łatniczki p raw a potrącenia 
nadw yżki kosztów  urządzenia zastępcze­
go ponad sumę zam ortyzow aną, o ile n ad ­
w yżka m a kw alifikację kosztów  z art. 6 
ustaw y, t. zn. o ile zwiększenie kosztów  
nie zostało w yw ołane ulepszeniem  u rzą ­
dzenia. B raku w spom nianego ustalenia nie 
m oże uzasadnić pow ołanie się decyzji na 
przepis art. 63 ust. 2 ustaw y, k tó ry  okre­
śla skutki zaoczności, a  to już z tego po­
wodu, że stopień am ortyzacji nie byl wo- 
góle przedm iotem  postępow ania w yjaśn ia­
jącego, w  którcm  instancja  odwoławcza 
wyszła zgóry z założenia, że już sam  fakt 
„po trącan ia  pew nych kw ot“ na  am orty ­
zację przesądza na niekorzyść płatniczki 
kw estję potrącalności spornych w ydat­
ków.

Z tych powodów  Najw yższy T rybunał 
A dm inistracyjny uznał, że postępowanie 
adm inistracy jne jest dotknięte isto tną w a­
dliwością ze szkodą skarżącej i na zasa­
dzie art. 19 ustaw y o N ajw yższym  T ry ­
bunale A dm inistracyjnym  poz. 400 Dz. U. 
z 1926 r. uchylił zaskarżone orzeczenie
i zarządził zw rot w niesionej opłaty.

PRACA W  GODZINACH iNADLl (IZBO­
WYCH.

Za pracę w  godzinach nadliczbow ych  
należy się pracow nikow i w ynagrodzenie  
bez względu na to, czy zgodnie z  art. 6 
ustaw y o czasie pracy, pracę tą usprawie­
dliw iały w yją tkow e okoliczności i czy  
państw ow a władza nadzorcza udzieliła 
zezwolenia na przekroczenie norm y pra­
cy. (Orzeczenie S. N. w spraw ie Nr 1 
C. 2382/30).

Sąd N ajwyższy rozw ażając powyższe 
zagadnienie w yjaśnił, że ustaw a o czasie 
pracy przew iduje karę grzyw ny i aresztu 
za przekroczenie je j postanow ień, nie u- 
chyla natom iast na  w ypadek przekroczeń 
ani ogólnych zasad praw a cywilnego, do ­
tyczącego obow iązku pracodaw cy w yna­
grodzenia pracow nika, ani też praw a p ra ­
cow nika do otrzym ania w ynagrodzenia 
specjalnego za pracę w godzinach n a d ­
liczbowych.

O dm ienny w tej spraw ie w niosek stwa-
i załby niczem nie uzasadnione korzyści 
dla pracodaw cy i byłby sprzeczny z prze­
w odnią m yślą ustaw y, k tó ra  m a na  celu 
ochronę interesów  zdrow otnych w arstw  
pracujących.
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PR A C A

W  SPRAW IE ZATRUDNIENIA I WYKA­
ZÓW PRACY MŁODOCIANYCH.

U staw a z dinia 7 listopada 7931 ir., o- 
głoszoma w  D zienniku Ustaiw R. P. Nr. 
101, poz. 773 ii obowiąizująca od 25 listo- 
padia 1931 r . (od dnia ogłoszenia), w pro- 
'wadzjiła pew ne 'Zimiiany do do tychczaso­
wych przepisów  o za trudn ian iu  m łodocia­
nych z d n ia  2 lipca 1924 ir. (Dz. U. R. P. 
Nr. t>5, poz. 636).

Jednia z łych  .zmian polega t o  og ran i­
czeniu łioziby za trudnionych  młoidocdanych, 
zarów no  uczniów , jak  ii pracow ników , do 
ilości, inieprzckraczaijąoej ustalonego' p ro ­
centow ego stosunku  d o  ogółu za trudn io ­
nych dorosłych pracow ników . Ustalone to 
będzie w  d radze  specjalnych rozporzą­
dzeń. Rozporządzenia te dotychczas je ­
szcze się miie ukazały.

Drugą iznuianą jest w prow adzenie za- 
kaiziu bezpłatnego za trudn ian ia  m łodocia­
nych zarów no ima. podstaw ie um ow y o  p ra ­
cę, jak  i  ma podstaw ie turniowy o naukę, 
Zakaiz bezpłatnego za trudn ian ia  iniłodo- 
ciainych, obow iązujący o d  chwili ogłosze­
nia ustaw y (25 listopada 1931 r.), om a­
w iają a rtyku ły  7-a ii 7-b ustaw y z dnia 
7 .listopada 1931 ir.:

„Art. 7-ia. Bezpłatne za trudn ian ie  m ło ­
docianych jest w zbronione. W zbroniono 
jesł rów nież przyjm ow anie p rzez p raco - 
daw cę w ynagrodzenia za naukę m łodo­
cianych.

W ysokość w ynagrodzenia m łodociane- 
go w inna być określona dokładnie  w  u- 
mowie .i u jaw niona w  iwyikaiziie, prow adzo­
nym  w myśil art. 11 n in iejszej ustaw y".

A rt. 7-ib postanaw ia, iż  urnow a, z a ­
w arta  iz naruszeniem  postanow ień art. 7-a, 
.ulega rozw iązaniu  iz w iny pracodaw cy. 
W  przypadku załrudiniianiia m łodocianego 
w brew  postanow ieniu a r t . 7-a, m łodocia­
nem u przysługuje praw o roszczenia o  w y­
nagrodzenie izia ciały czais, w  k tórym  był 
.zatrudniony.

ZgO'din:ie z a rt. 41 ustaw y o um ow ie
o  pracę robotn ików  (Dz. U. R. P. Nr. 35, 
poiz. 324 z 1928 ir.), n a  k tó ry  pow ołuje 
się a rt. 7-b, wysoikoiść w ynagrodzenia w in ­
na  być określona w  um ow ie indyiwiidual­
nej, bądź zbiorowej, obow iązującej da­
nego pracodaw cę, w  b rak u  zaś tego okre­
ślenia, pracodaw ca pow inien dać  w y n a­
grodzenie zgodne ze zw yczajem  m iejsco­
wym, a  w  b rak u  tegoż —  słuszne w y n a­
grodzenie.

W  zw iązku z nowemi przepisam i, 
wprowadzającemu zakaz bezpłatnego iza- 
truidniiania m łodocianych, w  D zienniku 
Ustaw iR. P. Nr. 8 z dlnóa 6 lu tego  1932 r., 
poiz. 49 ukazało  się rozpoirządiziende Mini­
s tra  P racy  d Opieki Społecznej iz dlniia 24 
grudiniia 1931 r. o w ykazach i spisach m ło ­
docianych.

R ozporządzenie to  w chodzi w  życie 
z dniem 6 m arca r. b. (w m iesiąc po ogło­
szeniu) ii iz tymi dniem  przestaje obow ią­
zywać analogiczne rozporządzenie iz dn ia  
14 grudn ia  1924 r . (Dz. U. R. P. Nr. 114. 
poz. 1023).

Zimiony, w prow adzone przez now e ro z ­
porządzenie, polegają n a : a) izmłainłe ru ­

bryki 8 w ykazu m łodocianych i b) d o d a ­
n iu  now ej rubryki, dotyczącej wysokości 
um o wmego wyinag rodzenia.

'Rubryka 8 ,zosta\je .zmieniona w  ten 
sposób, iż  zam iast magłówlka: „Rodzaj 
zaw arte j um ow y: a) term inator, b) uczeń,
c) p rak tykan t, d) pom oc“ —  w prow adzo­
n y  jest now y nagłów ek: „Rodzaj izawarlej 
urnow y: a) um ow a o pracę, b) um ow a
o  naukę".

Przez umowę o pracę należy rozum ieć 
umowę, eaw artą  wg. przepisów  usitaiw o 
um ow ie o pracę robo tn ików  i p racow ni­
ków  um ysłow ych (Dz. U. R. P. Nr. 35, 
poz. 324 i 323 z r . 1928).

Umowa o naukę przew idziana jest w 
art. 116 R ozporządzenia P rezydenta  Rze­
czypospolitej o  praw ie przemyisłowem (Dz. 
U. R. P. Nr. 53, poz. 468 z r . 1927) w  dzia­
le szóstym o uczniach przem ysłow ych.

N astępna now a ru b ry k a  uzupełniająca 
została opatrzona nagłów kiem : „W yso­
kość wynagrodzenia, w edług umowy'*.

Poczynając od 6 m arca  r. b ,  wykazy 
'm łodocianych winny być prow adzone w e­
dług tego nowego w zoru, k tó ry  podajem y 
poniżej.

P rzypom inam y, Aż w ykazy pracy obej­
m u ją  m łodocianych o d  15 do 18 la t. P ro ­
wadzenie .wykazów m łodocianych jest o- 
bowiiązująee w  .zakładach pracy, objętych 
ant. 1 -ustawy iz d n ia  2 lipca 1920 r. o  p ra ­
cy  m łodocianych i kobiet (Dz. U. R. P. 
Nr. 65, poz. 636 o raz  Nr. 101, poiz. 773 
z r. 1931), 1. j. przem ysłow ych, gó rn i­
czych, hutniczych, w handlu, biurowości, 
(komunikacji i  przew ozie o raz  w  innych 
zakładach pracy, choćby na  zysk nie ob ­
liczonych, a  prow adzonych w  sposób prze­
m ysłow y, niezależnie o d  tego czy ite za­
k łady  pracy są  w łasnością p ryw atną, pań ­
stw ow ą, czy sam orządow ą.

W ykaz w inien być prow adzony w  fo r­
mie książki sznurow ej, zaw ierającej 50 
folio i pow inien być .przedstawiony In ­
spektorow i P racy właściwego obw odu do 
oszmuirowiania i  przyłożenia pieczęci lalko­
wej.

Poza w ykazem , w ym ienione w yżej za­
k łady  pracy w inny  prow adzić spis m łodo ­
cianych, wywieszony w  zakładzie p racy 
w widoozmem m iejscu. Spis w in ien  -zawie­
rać oznaczenie początku  i  końca  pracy, 
przerw  pracy i rodzaju  pracy. O bow ią­
zujące dotychczas wzoiry spisów  żadnym  
zm ianom  nie uległy.

Pow iadam iając W  Panów  o  powyższem. 
zaznaczam y, iż ustaiwa z dnia. 7 listopada
1931 r. podwyższyła znacznie sankcje k a r ­
ne za niewykoiniamie je j przepisów, m ia­
now icie p rzew iduje grzyw nę od  200 ido
1.000 zł. lub areszt do  3 miesięcy, a  w  ra ­
zie pow tórzenia przekroczenia aresz ł od
2 tygodni do 3 miesięcy, przyczem  prze­
pisy o łagodzeniu (kar n ie  będą m iały  za ­
stosow ania do  końca r. 1932. Odpowie­
dzialnym  jest k ierow nik  zak ładu  pracy, 
wyznaczony stosow nie d o  a rt. 9 ustaw y
o umowie o pracę robotników , w zględnie 
właściciel, o ile sani k ie ru je  .zakładem p ra ­
cy lub w  przypadkach, gdy n ie  d o b ra ł so­
bie odpow iedniego kierow nika. Jeżeli w ła ­
ścicielem zakładu jesit osoba prawna., od- 
powiedziiiail.no są osoby, pow ołane do .za­
w iadyw ania interesam i osoby praw nej.

REFORMA USTAWODAWSTWA 
SOCJALNEGO.

Na pierwszy p lan  ogólnych zaintere­
sow ań w ysunął się ostatnio, opracow any 
przez M inisterstw o P racy  i Opieki. Spo­
łecznej, projekt reform y szeregu ustaw 
socjalnych.

P ro jek t refo rm y  opracow any został 
pod hasłem  odciążenia życia gospodar­
czego i  ra tunku  insty tucyj ubezpieczeń 
społecznych, k tó re  osta tn io  znalazły się 
.w ciężkich opresjach  finansow ych.

R ozbudow ane nadm iernie, bez dosta­
tecznej .trwałości podstaw y egzystencji, 
ubezpieczenia społeczne w iodły diość po­
m yślny iżywot w  okresie dobre j kom jiuk - 
itury. W  m iarę rozw oju  kryzysu, c iężar ich 
staw ał się nic do. zniesienia. .Budżety in ­
sty tucy j ubezpieczeniow ych okazały siię 
realnem i tylko po stron ie  rozchodów. 
D ochody ze sk ładek  zaczęły zawodzić 
w obec kurczenia się produkcji, 'zam iera­
n ia  lub  ciężkiego stanu  w arsz ta tów  p ra ­
cy. 'Niedawno temu odbyw ały się k on fe­
rencje 'W’ M inisterstw ie P racy  i Opieki 
Społ. iw spraw ie zaległych składek, k tó ­
rych  zebrało się do końca 1931 r. prze­
siało 300 milj. ził. Okazało się, że nietyl- 
k o  ściągnięcie łych  zaległości jes t mie- 
możiliiwe, a le  coirazi m niej pew ną jest 
możność otrzym yw ania bieżących docho­
dów.

W spom niany już cel odciążania życia 
gospodarczego i uzdrow ienia ubezpieczeń 
społecznych osiągnięty  m a być zm iana­
m i w e w szystkich przepisach ubezpiecze­
n iow ych oraz w  ustaw ach o czasie pracy
i u rlopach.

W  jakim  stopniu  te założenia są u rze­
czywistnianie w  pro jek tow anej reform ie? 
■Najpoważniejszym przeobrażeniom  ulega­
ją  ubezpieczenia społeczne. D otychczaso­
w e ustaw y, obejm ujące zakres ubezpie­
czenia, chorobow ego, ubezpieczenia od 
w ypadków  i ubezpieczenia n a  w ypadek 
inw alidztw a .i 'Starości fracą  sw oją moc. 
Na ich m iejsce zjaw ia się now a ustawa, 
obejm ująca zmienione przepisy w .zakre- 
się łych  trzech ryzyk ubezpieczeniowych. 
Jest Ito w ięc w  znacznej części scalenie 
ustaw ow e i  un ifikacja  przepisów ubez­
pieczeniowych. Poza naw iasem  p ro jek to ­
w anej ustaw y pozostaje ityłko uibezpiecze- 
miie em erytalne pracow ników  um ysło ­
wych, ubezpieczenie górników  n a  G. Ślą­
sku i  F undusz Bezrobocia.

iNiezależnie od tego przew idziane jest 
scalenie organizacy jne ubezpieczeń; 
w szystkie rodza je  ubezpieczeń zostają 
połączone w  jedną organizacyjną całość. 
Różnego rodza ju  czynności, k tó re  do­
tychczas w ykonyw ane były równolegle 
w poszczególnych zakładach, zostaną u- 
p roszczone i będą w ykonyw ane ty lko  
przez podstaw ow ą jednostkę scalonego 
system u — kasę ubezpieczeń społecz­
nych, k tó rą  będzie dzisiejsza Kasa Cho­
rych.

Podstawowymi celem  scalenia tego ro ­
dzaju  jest uproszczenie stosunku  między 
zakładem  ii izaiinteresoiwainemi. osobam i 
oraz potan ien ie  administiarcjii. Gzy cel ten 
zostanie osiągnięty —  należy  w ątpić.

Skutki scalenia oczekiwane są raczej 
w innej dziedzinie. Przez pewnego rodza­
ju  w spólnotę finansow ą uzyskują p opar­
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R o d z a j
e c n i e  p ł

W g p r o j e k t u

u b e z p i e c z e n i a O b a c i: p ł a c i :

W oje w. centralne 
i poludn.-wschodnie:

praco­
dawca

ubez­
pieczony razem

praco­
dawca

ubez­
pieczony razem

c h o r o b o w e ...................... 4,5 3,0 7,5 2,5 2,5 5,0

wypadkowe ...................... 1,2 — 1,2 1,4 — 1,4

in w a lid z k ie ...................... — — — 1.9 1,9 3,8

razem  . . . . 5,7 3,0 8,7 5,8 4,4 10,2

W oj. zachodnie:
c h o r o b o w e ...................... 4,5 3,0 7,5 2,5 2,5 5,0

2,0 — 2,0 1,4 — 1,4

in w a lid z k ie ...................... 1,8 1,8 3,6 1.9 1,9 3,8

razem  . ■ • ■ 7,3 4,8 13,1 5,8 4,4 10,2

Górny Śląsk:
9 0 4,0 6,0 2,5 2,5 5,0

wypadkowe ...................... 2,6 — 2,6 1,4 — 1,4
in w a lid z k ie ...................... 2,7 2,7 5,4 1,9 1,9 3,8

•razem . . . . 7,3 6,7 14,0 5,8 4,4 10,2

cie te gałęzie ubezpieczenia, k tó re  stoją 
dziś na pograniczu bankructw a.

Jak  w ygląda obciążenie w ytw órczo­
ści w świetle projektow anych zm ian?

Składka na  rzecz Kas Chorych, po 
przeprow adzeniu dość radykalnych ogra­
niczeń w św iadczeniach (skrócenie okre­
su zasiłkow ania, redukcja  świadczeń pie­
niężnych, 4-0 tygodniowy okres wyczeki­
wania, opłata za porady lekarskie i le­
karstw a i t. p.) m a być zm niejszona do 
5%  w stosunku do rzeczywistego zarob­
ku robotn ika przem ysłowego (obecnie 
7,5%), do 4,6% — pracow nika um ysło­
wego (na skutek skasow ania świadczeń 
pieniężnych w czasie pierwszych 3-ch 
miesięcy choroby), i wreszcie do 3,4%> — 
robotn ika rolnego.

W  ubezpieczeniu od wypadków, jed- 
nolitem  dla całego państw a (do tej pory 
odrębne systemy na  G. Śląsku, w woj. 
zachodnich i na pozostałych obszarach), 
sk ładka ma w ynosić przeciętnie l,4°/o za­
robku robotnika. Mieści się w tem  sk ład­
ka zasadnicza przeciętnie 1,1%>, oraz 
0,3%  stałej dopłaty do składek na po­
krycie deficytu ubezpieczenia w b. dzieln. 
p ruskiej. Nowa sk ładka będzie niższą niż 
dotychczasow a jeśli chodzi o G. Śląsk 
(obecnie przeciętnie 2,6% zarobku) i woj. 
zachodnie (obecnie 2,0% zarobku), w yż­
szą natom iast — w b. zab. rosyjskim  i 
austrjack im  (obecnie l,2°/o zarobku).

Ubezpieczenie inw alidztw a i starości, 
obecnie działające tylko w b. zab. p ru ­
skim, zostaje rozciągnięte na  cały obszar 
Państw a.

Dla b. zab. rosyjskiego i austrjackie- 
go w ytw arza to nowe obciążenie w w y­
sokości 3,8°/o zarobku (w grónictw ie i 
hutnictw ie 4,4°/o). Bez zm iany pozostaje 
obciążenie w woj. zachodnich, zm niejsza 
się natom iast obciążenie na G. Śląsku, 
gdyż dotychczasow a sk ładka wynosi 
5,4%.

Składka na ubezpieczenia chorobow e
i inw alidzkie pokryw ana jest w połowie 
przez pracodaw cę, w połowie przez ro ­
botnika. Opłatę za ubezpieczenia od w y­
padków , tak jak  dotychczas, pokryw a 
w całości pracodaw ca.

Porów nanie dotychczasow ych i prze­
w idyw anych obciążeń przem ysłu ilu stru ­

je zestawienie mia górzie stromy (iw °/o°/o 
robocizny).

Składka na ubezpieczenia społeczne 
(z w yjątk iem  odrębnie traktow anego 
Funduszu Bezrobocia) wynosić m a 10,2% 
zarobku, podczas gdy dotychczas w yno­
siła w b .zab. rosyjskim  i austrjack im  — 
8,7%, w wojew. zachodnich — 13,1%, 
na  G. Śląsku —  14%. Dla dzielnic za­
chodnich w ytw arza to pew ną oszczęd­
ność, dla większości jednak  P aństw a — 
w zrost dotychczasowego obciążenia. W y­
nika to z w prow adzenia robotniczego u- 
bezpieczenia na  w ypadek inw alidztw a i 
starości. W edług argum entów , jakie  zn a j­
dujem y w m otyw ach do pro jek tu , ten 
rodzaj ubezpieczenia, jako  naczelny po­
stu lat w arstw y robotniczej, m usiał być 
zrealizowany, tem bardziej, iż ubezpiecze­
nie inw alidzkie istnieje już w b. dzielni­
cy pruskiej. T rudno  jest ocenić, jak ą  w a­
gę przypisują sfery robotnicze do tej no ­
wej zdobyczy. Z głosów prasy robo tn i­
czej, w yw ołanych now ym  projektem , do­
w iadujem y się, że jest to zupełnie n ie­
istotna rekom pensata wobec innych ogra­
niczeń. Twierdzenie, iż b rak  tego rodza­
ju  ubezpieczenia jest anom alją wobec 
istnienia ubezpieczenia inwalidzkiego w 
woj. zachodnich i na  G. Śląsku, jest o ty ­
le mało przekonyw ające, że —  jak  to 
w spom niane jest w m otyw ach pro jek tu— 
w b. dzielnicy pruskiej przeciętna renta 
inw alidzka w ynosi 15 zł. miesięcznie, 
starcza — 13 zł., w dowia —  8 zł., a  sie­
roca niespełna 4 zł. Ubezpieczenie, w y­
płacające tak  skrom ne renty, jest oczy­
wistą fikcją bez znaczenia społecznego, 
przynoszącą tylko szkody w postaci ob­
ciążenia przem ysłu na kosztow ną adm i­
n istrację tych nikłych ubezpieczeń.

Należy rozpatrzeć poza tem  przew idy­
wane zm iany w ustaw ach o urlopach i
o czasie pracy, k tóre to zmiany według 
intencyj ustaw odaw cy nietylko m ają po ­
kryć dodatkow e obciążenie, w ywołane 
w prow adzeniem  ubezpieczenia inw alidz­
kiego, lecz naw et w ydatnie odciążyć w y­
twórczość.

W iadom em  jest, jak  pow ażnie obcią­
żają wytw órczość urlopy robotnicze.

W ysoki koszt świadczeń urlopow ych, 
duża ofiara, jak ą  przem ysł na te cele ze

szkodą dla całokształtu  gospodarki m usi 
ponosić, stoi w rażącej dysproporcji 
z sensem społecznym  praktycznie reali­
zow anej idei ustaw odaw cy. Celem usta­
w odawcy było zapewnić pracow nikow i 
po nieprzerw anym  okresie czasu zasłu­
żony odpoczynek po nużącej pracy fi­
zycznej. Pojm ow ane to było jako  przy­
musowe oderw anie robotn ika od w ar­
sztatu pracy, dla wspólnego dobra, aby 
■.wypoczęty atofoołiniik m ógł później ch ę t­
niej i intensyw niej w ykonyw ać swą p ra ­
cę. Liczono jeszcze w'tedy, że pracy tej 
będzie zawsze dość, może naw et więcej, 
niż chętnych rąk. Dziś, niestety, rąk  tych 
jest dużo więcej, niż m ogłaby w chłonąć 
w ytwórczość naw et przy w ybitnem  oży­
w ieniu konjunkturalnem .

Oprócz św iąt robotn ik  przym usow o 
wypoczywa nietylko w czasie swego o- 
kresu urlopowego, ale i dodatkow o parę 
itygodinii, a stain tem wlega ciągłem u p o ­
gorszeniu. W  tych w arunkach w ydatki 
na w ynagrodzenia urlopow e są najzupe ł­
niej zbędnem obciążeniem. To też ze 
strony życia gospodarczego dom agano 
się już od dłuższego czasu zawieszenia 
urlopów  na okres kryzysu i pow rotu  do 
urlopów  wr rozm aitych racjonaln ie  okre­
ślonych z chw ilą radykalnej popraw y 
gospodarczej.

P ro jek t now eli do ustaw y o urlopach 
załatw ia ten postu lat tylko częściowo. 
Norm y urlopow e zostają zredukow ane 
z 8 —  15 dni, obecnie do 4 —  8 dni. U r­
lopy m łodocianych i pracow ników  um y­
słowych pozostają jednak  bez zmiany. 
P rzyjm ując, iż urlopy obciążają zarobek 
robotn ika przeciętnie w wysokości 4%, 
w spom niane zm iany dadzą oszczędność 
1,9% zarobku robotnika.

W  ustaw ie o czasie pracy następu je  
zbliżenie do norm  konw encji w aszyngtoń­
skiej. Zam iast 46 - godzinnego m a być 
48-godzinny tydzień pracy, a  więc ska­
sow ana t. zw. angielska sobota. W  prze­
m ysłach zależnych od sezonów k lim a­
tycznych dozw olony będzie roczny roz­
kład  czasu pracy, a więc dłuższy niż 
8-godzinny dzień pracy, z zastrzeniem , 
aby przeciętnie nie była przekroczona 
podstaw ow a norm a dziennej pracy. W y­
nagrodzenie za godziny nadliczbow e zo­
staje obniżone do 25% ze pierwsze 2 go­
dziny i 50%  za następne godziny oraz za 
czas pracy w niedziele i święta.

T rudno  oczekiwać w iększych korzy­
ści w w yniku tych zm ian; przyszły one, 
tak  jak  i całość reform y, zbyt późno.

K orzyści z tych zm ian pow staną do ­
piero w tedy, gdy potrzeba, w ynikająca 
z ilości zam ów ień pozwoli w ykorzystać 
w pełni cały tydzień pracy robotnika. 
Dziś przy pow szechnem  niem al częścio- 
wem bezrobociu jest to fikcją. To samo 
dia isóę powiedzieć o ikoirzyiśictóch ze 
zm niejszenia opłat za godziny nadliczbo­
we. Razem wziąwszy, jest to dziś tylko 
zy.jk amoralny dlla w ytw órczości.

W  sum ie całość reform y jest krokiem  
naprzód  w budow ie ubezpieczeń społecz­
nych, środkiem  usunięcia dzisiejszych 
trudności finansow ych n iektórych gałęzi 
ubezpieczeń, jednak  tezy odciążenia w y­
tw órczości nie przeprow adzono mimo 
niekw estjonow anej konieczności.

{„Przem yśl M etalowy J. li.
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A

ITAL.TA.

REALIZACJA W IELKICH ROBÓT PU­
BLICZNYCH W  ITALJI.

P rogram  w ielkich roból publicznych 
rządu faszystowskiego, k tóre zostały pod­
jęte  dla zw alczania bezrobocia, idzie po 
lin ji  odbudow y w ielkiej przeszłości R zy­
mu.

Rzeczywiście po 20 w iekowej przerw ie 
Rzym osiągnął znów m iljon m ieszkańców, 
k tórych liczył za panow ania A ugusta; te 
same względy polityczne i zdrow otne w 
połączeniu z sam em i koniecznościam i 
chwili sk łan ia ją  dziś w ładze Rzymskie do 
rozszerzania w olnej przestrzeni w środku 
miasta. Gdy August tryum fow ał nad 
w szystkim i swymi w rogam i i porządko­
wał najw iększe na świecie państw o, p ierw ­
szą jego troską było uczynienie stolicy 
godną siebie i swego czasu.

Forum  Rom anum , pełne w spom nień 
historycznych, było za szczupłe i nie m o­
gło w ystarczyć potrzebom  wielkiego m ia­
sta, którego życie biegło właściwie pod 
iniiiobem. Augais-t podljąi w ięc mŁoziroalAzio- 
wane plany Cezara. Zburzył w okolicach 
Forum  całą dzielnicę starych, b rudnych 
dom ów  i stw orzył now y plac oddzielony 
od F orum  przez przejście.

Każdy z jego następców  staw ał przed 
tym sam ym  problem em , i obecny Rząd 
rów nież k ierow ał się podobnem i m otyw a­
mi, przedsiębiorąc roboty m iejskie. W ą­
skie ulice, dom y nagrom adzone ze szkodą 
dla ich malowniczości, w szystko to stano­
wi nie m niejsze jak  ongiś źródło infekcji
i gruźlicy w centrum  m iasta. N arzuca się 
potrzeba ich zniszczenia i rozrzucenia ich 
m ieszkańców  po peryferjach .

P rzeprow adzając to zadanie, dąży się 
jednocześnie do zachow ania pam iątek  s ta ­
rożytności.

N akoniec rząd  włoski pod ją ł rozw ią­
zanie o tw artej od w ieków kw estji osusza­
nia błot, leżących pom iędzy Rzymem, a 
m orzem  t. zw. largo rom ano. O bszary tc,

leżące poniżej poziom u m orza były źró­
dłem  m alarji i t. p. chorób, a zdrow ot­
ność Rzymu wysoce na tem  cierpiała. P o ­
za tem odgryw ać one nie mogły swej roli 
aprow izacyjnej w stosunku do wielkiego 
sąsiedniego m iasta.

Ju ż  w 1890 roku podjęte były prace 
nad osuszaniem  tych terenów, jednakże 
dopiero w r. 1925 przedsięw zięto te p ra ­
ce na szerszą skalę. O d tego czasu osu­
szono i odebrano bagnu 200.000 hektarów  
ziemi. Dzieło to nie ustępuje tem u, co 
zdziałali H olendrzy na Zuyderzee. Daleko 
jest jeszcze zresztą do końca, bowiem na 
'błotach Pomltyńskich ma połudmiie od R zy­
mu prace dopiero się zaczęły.

Rezuiltaty są .zmaikoaiDile, jeśli się zw a­
ży, że na terenach, gdzie przed 10 laty, 
isto ta ludzka, ani zwierzę dom owe nie m o­
gło żyć, gdzie w r. 1925 m ieszkało ogó­
łem 50 osób, dziś znajdu je  pracę, zaro ­
bek i m ożność bytow ania już 4.500 ludzi.

ROSJA SOWIECKA.

TYPIZACJA BUDOWNICTWA.

Jak  w ynika z w ywodów technicznej 
p rasy  Z. S. S. R. w bieżącym  roku  w dzie­
dzinie budow nictw a mieszkaniowego zo­
staje sk ierow ana specjalna uw aga na stan ­
daryzację idiomów. Chodzi o w prow adzenie 
kilku typów  dom ków  robotniczych.

:Na len  itemait pisze „Syoitieilsitwo Mo­
skw y": „Typowość 3 — 4 konstrukcyj na 
całe Z. S. ,S. R. nie oznacza bynajm niej 
jednotypow ości arch itek tury . Różne od­
m iany obróbki, dające się zastosow ać przy 
standaryzow anych konstrukcjach , kom bi­
nacje różnych planow ych rozw iązań i u- 
jęć, zawsze inne w arunki terenow e i p e j­
zażu pozostaw iają  wszelkie możliwości 
nie tylko na „rzucenie kości" architektom , 
ale przeciwnie, na  żądanie od nich stw o­
rzenia form  „sty lu" a rch itek tu ry  osiedli 
robotniczych".

STANY ZJEDNOCZONE.

BUDOWNICTWO W  LATACH 1928— 1932.

T he C onstractor podaje w zeszycie 
styczniowym serję w ykresów , dotyczącą 
budow nictw a w Stanach Zjednoczonych.

B iorąc za 100 średnią 1910 roku  w i­
dzimy, że w skaźnik kosztów  budow y dla 
ostatnich lat osiąga swój najniższy poziom 
w grudniu  1931 roku; w skaźnik 1928 ro ­
ku był 200; stw ierdzić m ożna pew ną zwyż­
kę na początku 1929 roku; począwszy od 
m aja  1929 rysuje się stała zniżka; lekka 
do m aja  1931, gw ałtow na od m aja do 
grudnia z. r., kiedy w skaźnik dochodzi 
do 190.

K rzyw a natężenia budow nictw a (100 =  
1913 r.). w skazuje, że natężenie budow ­
nictw a spada od 1928 r. W skaźnik w stycz­
niu 19i28 roku  był 127, w styczniu 1931 
r. —  95, w grudniu —  80. T rzeba pod­
kreślić, że w każdym  z tych lat krzyw a 
podnosi się od stycznia do sierpnia i po ­
tem opada.

W skaźnik cen m aterja łów  był w stycz­
niu 28 r. — 181, podczas, gdy w skaźnik 
płac był — 295; w skaźnik cen m a te rja ­
łów od 1929 roku  (188), spada regularnie 
do 178 w styczniu 1931 r., aby dojść 
w grudniu  1931 roku  do 168. Co do k rzy ­
wej płac, u trzym ującej się na jednym  po­
ziomie w 1928 i 29 roku, dochodzi ona 
w styczniu 1930 r. do 230 i pozostaje na 
tej wysokości przez cały 1930 i większą 
część 1931 i wreszcie w grudniu 1931 ro ­
ku spada do 227.

K onkludując na  podstaw ie tych w ykre­
sów, m ożna stw ierdzić, że budow nictw o 
w Stanach Zjednoczonych, m im o kilku 
w strząsów , naogół w ykazuje regularny 

spadek  maitęiżeniia, bez względu na  spadek 
cen i zarobków ; jeśli przy tem spadek cen 
jest znaczny zwłaszcza w m aterja łach , to 
odw rotnie płace w ykazały tylko nieznacz­
ne osłabienie.

CZY DBAMY O PIĘKNO STOLICY?

Po odzyskaniu niepodległości rozpo­
czął się renesans W arszaw y i jej w ielko­
m iejski rozrost przy jednoczesnem  u su ­
w aniu szpecących pozostałości po oku­
pantach. Zaczęto też więcej dbać o este­
tyczny wygląd ulic i placów W arszaw ­
skich.

Lecz czy len  renesans i  rozro st ddlzie 
w należytym  kierunku , k ierunku  piękna
i artystycznej u rban istyk i?  Chciałbym 
podać rozpatrzeniu  i przeprow adzić po­
rów nania pom iędzy W arszaw ą a P a ry ­
żem, Berlinem  i stolicą M aroka fran cu ­
skiego R abatem , k tó ry  m iałem  sposobność 
szczegółowo zwiedzić.

P aryż oczarow uje przybysza przede- 
wszystkiem  swemi n iezrów nanem i i nie- 
zam ąconem i perspektyw am i. T akich  prze-

LISTY  D O  R ED A K C JI

strzeni piękna i harm onji, jak  otoczenie 
Etoile, czy to w k ierunku  Lasku Buloń- 
skiego, czy też Pól E lizejskich, jak  Espla- 
n ada  Inw alidów  i Ecole M ilitaire, Troca- 
dero — Eiffel niem a na  całym  świecie* 
Świetne tradycje wielkiego artysty  'Napo­
leona I stw arzan ia  perspektyw  kon tynuo­
w ane są nadal przez wszystkie pokolenia 
francuskie nie tylko w Paryżu, lecz wszę­
dzie, gdzie sięga ręka arch itek ty  fran cu ­
skiego.

D rugą cechę specjalnie rzucającą się 
w oczy w P aryżu , to harm onijny  sposób 
zabudow yw ania placów  i ulic, a specja l­
nie w ylotów  ulic budynkam i, u jętem i w 
jedną artystyczną całość, tw orząc w ten 
sposób niezrów nanie piękne elewacje
o jednolitym , czy też podobnym i lub p o ­
krew nym i stylam i. U nika się staw iania 
na  jednym  placu, czy też u w ylotu ulic

niedopasow anych budynków , przyczem 
fan taz ja  arch itek ta  bynajm niej nie jest 
gnębioną 'i oigramiiczjoiraą, żądają  od niego 
tylko, by śród barokow ych czy em piro­
wych budynków  nie staw iał m odern i­
stycznego. Proszę spojrzeć na zabudow a­
n ie  obecne obu rogów  w ylo tu  nue Dau- 
phine n ad  Sekw aną przy pont Neuf, 
dzielnicy ad hoc burzonej według trad y ­
cji w ielkiego H ausm ana, i zobaczymy, 
w jak  w spaniały sposób styl 2 ogrom nych 
kom pleksów  jednakow ych budynków  do ­
pasow ano do o taczającej starej dzielnicy 
Łacińskiej z Institu t de F rance.

A jak  jednolite  i dopasow ane w szyst­
ko jest w otoczeniu Ł uku T ryum falnego 
lub na  placu Zgody, koło P an teonu  i P a ­
łacu B urbońskiego! A now y P aryż , roz­
w ijający  się za pierścieniem  t. zw. bu lw a­
rów  .M arszałkowskich, hołdu je  tym  sa ­
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mym tradycjom  długich perspektyw  i jed ­
nolitych elewacyj placów i ulic.

W  Berlinie znów jest zupełnie odw rot­
nie. W szystkie w ielkie i piękne perspek­
tywy pozam ykano ogrom nem i i ciężkiemi 
pom nikam i, kościołam i i t. d. Cudowna 
Szosa C harlo tenburska  oszpecona i za­
m knięta ohydnem  m ostem  kolejowym , 
Reichstag pom nikiem  1870 r. Gwiazda 
K iirfurstendam m u i Zoo zakorkow ana 
ciężką G edachtursskirehe (k tórą niem cy 
chcą ju ż  zburzyć) U nter Ł inden —  b ra ­
mą B randerberską. Co by to był za cu ­
downy w idok — od zam ku Król. przez
1 nter d. Linden — iSzosa Charlott. i d a ­
lej K aiserdam m , gdyby tę perspektyw ę 
otw orzyć; m ierzyćby się ona m ogła z P o ­
lam i Elizejskiem i. Lecz brak  dla tego 
w Berlinie zrozum ienia i tradycji; d la te­
go oko się czuje, jak  w więzieniu, i p ręd ­
ko się męczy i ucieka z ulic berlińskich. 
W ręcz odw rotnie, jak  w Paryżu.

Sposób zabudow yw ania ulic i placów, 
lak harm onijny  w Paryżu, jest poprosili 
rozpaczliwy w Berlinie. T am  każdy sta ­
wia i buduje, gdzie i co chce, zupełnie nie 
oglądając się na  swych sąsiadów  i otocze­
nie. Dlatego też możliwe są tak nieznośne 
architektoniczne rozw iązania —— niezgra- 
ne i szpetne, jak  syreny i budynki osta t­
niej wystaw y B udowlanej. Było tam o- 
grom nie wdzięczne zadanie —  stworzyć 
na dotąd niezabudow anych terenach a r­
tystycznie ujęte  m iasteczko dla stałych 
wysław. N ależało tylko poszczególne w y­
siłki p.p. architektów  uzgodnić i należy­
cie rozplanow ać, czem tak chlubnie w y­
różniła się nasza P. W. K. W  Berlinie 
zaś stw orzono poszczególne gm achy w 
ten sposób, jakby  każdy architekt miał 
zaw iązane oczy co do otoczenia swego
i zdolny by ł widzieć ityiliko sw oje dzieło.

W  Rabacie, gdlzae rezyduje m iody sułtani 
M aroka, ja k  wreszcie w  catam  Maroku, 
genjalnym  rozm achem  mairszałika Lyaotey 
stwarza się nowe m iasta o niezrów nanem  
pięknie. Zdawać się musi, że cały genjusz 
gallijski staje tu do w spółzaw odnictwa 
przy .slwiairztMiiu tego oudiu i obserw ator 
nie przestaje się zachwycać. W spaniałe 
szerokie bulw ary palm ow e obram ow ane 
są pięknym i jasno  barw nym i pałacam i
o mis/teirnóe sikoimlbiiniowanej mauryitańsiko- 
m odem istyeznej architekturze. W szystko 
to lekkie i zgrabne, choć ogrom ne, —- 
wzajem nie dopasow ane i uzgodnione, tw o­
rzy po obu stronach bulw aru  n ieprzerw a­
ny ciąg harm onijnych  elewacyj. Tworzy 
się tu  poprostu  w jakiem ś boskiem  na­
tchnieniu i rzeczywiście radosnej tw ór­
czości.

Boczne ulice, biegnąc od głównych ar- 
leryj po obu stronach, usiane są willami, 
tonącemi w zieleni. Rozplanow anie zaś 
bocznych ulic odbiega od kw adratow ania 
wzorem am erykańskim , w ykazując pe­
wien cieszący przechodnia swerni n iespo­
dziankam i nieład, —- kom binacjam i ulic
i placów. N apraw dę w arto, by nasi a r­
chitekci i urbaniści przyjrzeli się bliżej 
tej w spaniałej robocie francusk iej w M a­
roku, bo są to wzory godne naśladow nic­
twa.

T eraz przejdźm y do W arszawy. P a­
m iętam tu o przysłow iu, że cudze chw a­
licie, a swego..., lecz słowa dalsze podyk­
tow ane są napraw dę tylko troską i oba­
wą o artystyczny wygląd i rozwój naszej 
stolicy. Gdy po podróżach zagranicznych
i obserw acjach w raca się do W arszawy, 
m a się w rażenie, że rozw ój i rozbudow a 
W arszaw y nie idzie należytą drogą i po­
dąża w ślady ponurego B erlina, tak  mnie 
się przynajm niej zdaje. Jak  i w Berlinie 
nasze główne a rte rje  i perspektyw y po- 
izamyikanio kościołam i i  dbawćiać siię n a ­
leży, że i w dalszym  rozw oju  W arszaw y 
pozostanie to niezrozum ienie dla w spania­
łego piękna dalekich i bliższych perspek­
tyw. W iele się mówi o upiększeniu m ia­
sta pom nikam i, lecz czy nie będziem y sta ­
wiać pom ników  sposobem  berlińskim ? Czy 
uszanuje W arszaw a cudne perspektyw y 
placu Marsz. P iłsudskiego? — A czy przy 
rozplanow aniu okolic W ielkiej W arszaw y 
przew idziano długie p roste bulw ary i ale­
je wzorem lip. M aroka? — Obecny roz­
wój M okotowa i osobliwie Żoliborza n a ­
suw ają najgorsze przypuszczenia. A m o­
że mnie się to tylko zdaje.

Specjalnie sm utno w W arszaw ie stoi 
spraw a jednolitości zabudow ania placów
i ulic. Zdaje się, że w W arszaw ie p.p. a r ­
chitekci tw orzą, zupełnie nie zw racając 
uwagi na swych sąsiadów . To też pow sta­
ją  budynki w rodzaju  B. G. K. na  rogu 
Jerozolim skiej i N. Światu, doskonałego 
■mi M okotowie przy  Koilonji A kadem ickiej, 
lecz śmiem twierdzić, —  nieodpow ied­
niego w śródm ieściu, noszącego bądź co- 
bądź piętno pew nej epoki. A dalej — czy 
p. M inister K om unikacji na drugim  rogu 
ulicy m a zam iar postaw ić odpow iedni do 
15. G. K. gmach, i czy ten gmach, stojąc 
między B. G. K. i obok Muzeum N aro­
dowego będzie tw orzyć harm on ijną  ogól­
ną  elewację tych trzech bloków’, —  czy 
leż a r  chitekci M. K. pogrążeni są  w  swo jej 
pracy bez oiświiiaidoimiiania sobie stale, że 
gmach stanie między B. G. K. i Muzeum? 
Otóż taka A leja 3 Maja z sw oją cudow ną 
perspektyw ą specjalnie nadaw ałaby się

na uzgodnione zabudow anie obu stron, 
by tw orzyła jedną  artystyczną całość.

Czy np. gmach, k tó ry  stanąć ma na pl. 
Marsz. P iłsudskiego obok pałacu Kronen- 
berga będzie dostosow any do tła —  t. j 
do spokojnego klasyku Sztabu Głównego, 
czy też będzie to znów coś w rodzaju  
15. G. K. Że w szystko, co nowego powstać 
ma na pl. M. Piłsudskiego, obowiązkowo 
uzgodnione być m usi z gm achem  Sztabu 
Głównego, to chyba niepodlega dyskusji. 
Ale czy nie jest lo tylko pobożnem  ży­
czeniem?

Czy egzystuje jak iś plan przyszłego za­
budow ania okolic, a szczególniej otocze­
nia głównych placów przyszłego dw orca 
Głównego odopw iedniem i do bloków’ 
dw orca budynkam i? W szak jest lo m iej­
sce, skąd przybysz otrzym yw ać będzie 
pierwsze w rażenie w W arszaw ie i czy nie 
zalecałoby się już obecnie konkursow o 
opracow ać lo zadanie i rezultat jako  obo­
wiązkowy zatwierdzić. Bo jest lo zadanie 
piękne i wdzięczne.

T rzeba śm iało i szczerze przyznać, że 
dotąd w W arszaw ie w poruszanych sp ra ­
wach nie jesl dobrze i że należałoby n a ­
tychm iast:

1) pow ołać do życia stałą radę a rty ­
styczną, sk ładającą  się nie tylko z arclii- 
lektów  i urbanistów , k tó ra  orzekłaby, ja ­
ko ciało doradcze przy M agistracie, co do 
przedłożonych do zatw ierdzenia p ro jek ­
tów nowych budow li w mieście,

2) by w ypracow ane ogólne zasadnicze 
wytyczne, obow iązujące przy w ystaw ia­
niu now ych gm achów  na  poszczególnych 
placach i głównych a rte rjach  (np. na M ar­
szałkow skiej i placu Marsz. Piłsudskie- 
8°) — co do stylów  i wysokości budyn­
ków (wysokość podać ponow nem u roz­
patrzeniu),

3) w prow adzić jak o  obow iązujący w a­
runek przy rozpisyw aniu konkursów  a r ­
chitektonicznych i urbanistycznych, by 
p ro jek t dostosow any był arch itek ton icz­
nie do otoczenia, lub przynajm niej nie r a ­
ził konstrastem  stylów.

Zastrzegam  się na jbardziej stanowczo, 
że projekt m ój daleki jest od krępow ania 
fantazji i indyw idualności p.p. a rch itek ­
tów. Nie należy tylko tw orzyć rew olucji 
w śródm ieściu i uszanow ać to, co często 
z pjetyzm em  i w ielkiem sm akiem  stw o­
rzyli nasi przodkow ie, oraz dbać o h a r­
m onijną całość nie tylko poszczególnych 
gmachów, lecz specjalnie placów  i ulic. 
jak o  artystycznych fragm entów  m iasta.

Dyp. In :. A lfred Dzicdziul.

KONIEC DZIAŁU REDAKCYJNEGO

Do zeszytu  n in iejszego  za łq czo n a  jest w kładka firmy

K A R O L S Z R A JB E R



HERAKLITH
PŁYTY BUDOWLANE DO RACJONALNEGO I EKO­
NOMICZNEGO BUDOWNICTWA SZKIELETOWEGO

L iS T W A

H E R A K L IT H  w drew nianem  budownictwie szkieletoivem. Róg.

PROSIMY ŻĄD AĆ  BEZPŁATNYCH SZCZEGÓŁOW YCH W YJAŚNIEŃ, PROSPEKTÓW
I KART KONSTRUKCYJNYCH O D  AUTO RYZO W ANYC H R E P R E Z E N T A N T Ó W :

N a  W o je w ó d z tw a : W arszaw sk ie , Poznańskie, Łódzkie , 
Lubelskie , K ie leck ie , B ia łostockie , O bsza r G ó rn e g o  Slq- 
ska i Pom orskie:
Firma Tow. H and l.-P rzem . MIECZYSŁAW ZAGAJSKI S. A. 
W arszaw a , ul. Ż ó ra w ia  3

O d d z i a ł y :  K a tow ice , ul. M ick iew icza  12.
Łódź, ul. S ienk iew icza  53 .

N a  W o j e w ó d z t w a :  K rakow sk ie  i Ślqsk C ieszyński: 
F irma E. RZECHACZEK, B ielsko o b ok  B ia łe j, G ran iczna  5. 
N a  W o je w ó a z tw a : W ileńsk ie , N o w o g ró d zk ie , Poleskie
i W o łyńsk ie :
Firm a G . PIOTROW SKI, W iln o , ul. H o len de rn ia  2 m. 4. 
N a  W o je w ó d z tw a : Lwowskie, T arnopo lsk ie  i S tan is ła ­
w ow sk ie  :
F irm a BRACIA M UN D we Lw ow ie ul. Sykstuska 23.



OGŁOSZENIA DROBNE (OKIENKOW E)

Betonowe Wyroby p r z e d s i ę b i o r s t w o  k. Feltner i W. Ryczywolski
B U D O W L A N E  w a r s z a w a ,  m o k o t o w s k a  7, t e l .  849-90Fabryka Wyrobów Betonowych Inż. Stanisław Radzimiński

W arszaw a, w ilanow ska  22. te i. y 60-34.
------ P ły tk i  c e m e n to w e  i in k ru s to w a n e  b ia łe ,  k o lo ro w e  i d e s e n -o w e .

Blacharskie Zakłady

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  P R Z E M Y S Ł O W O  - B U D O W L A N E

FILLEB0RN 1 SZYNDLER
B IU R O : W arszaw a, W spólna Ni 67, te l.  211 28

F A B R Y K A  i S K Ł A D Y : P rag a , M arkowska Ni 4, te l. 10 28-52 .

K .  T O P n i  C K I  Warszawa, ul. Podwale 24, tel. 421-64 |

w y k o n y w a :  k r y c i e ,  r e p e r a c j e  i  k o n s e r w a c j e  d a c h ó w  
i  w ie ż  k o ś c i e l n y c h  w  W a r s z a w i e  o r a z  n a  p r o w i n c j i .

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

J A N  G R A J E W S K I
W arszaw a, Al. Szucha 2 /4 , tel. 8 - 9 5 - 3 9  |

Budowlane Przedsiębiorstwa

W A R S Z A W A
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

A L E K S A N D E R  G U T T

B I U R O  I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N E W arszaw a, A leja S z u s tra  36, tel. 871-88.

F. BO BROW SK I i B. SŁUBICKI, Inżynierowie
= -------------------- - W arszaw a, Rakow iecka 9, te l. 8 9 4 -1 8 .-------------------

| P A W E Ł  H O L C  i  S - K « .  Rok z a ł .  1896. S p . z o. o.
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 

WARSZAWA. C en tra la : K arolkow a 9 — O ddział 6 S ierpn ia  88. ŁÓDŹ.BIURO TECHNICZNO-BUDOW1 ANE
E .  B O R K O W S K I  i A  W I E R N Y

W a rs z a w a ,  Z ło ta  62, t e l .  228-14  i 298-50.

1
BIU RO  IN ŻY N IER SK IE

K . J A S K U L S K I i  H. B R Y G IE W IC Z
G D Y N I A .Inż. WOJCIECH BIELKIEWICZ

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  B U D O W L A N Y C H  

W arszaw a, ul. Okólnik 5 m. 17, te l. 322-22 *

T O W A R Z Y S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N E  
J.  K A R B O W S K I  i  J.  K U R O W S K I

SPÓŁKA AKCYJNA
ul. C h o e m sk a  35 m. 18. te l. 8 46-08.- w k w j - n B u d o w l n n o  ■ e k « i ) o r t o w »  S .  A -

■  C  ■  I I  U  m  W W a r s z a w i e ,  K r n k u w s k i f -  
^  P r z e d m i e  A r ie  n r .  9 ,  t e l .  7 * 3 - 4 7 .

K R A JO W E  T O W A R Z Y ST W O  B U D O W L A N E
„ K A T E B E ” S p . z  o .  o .

WARSZAWA, SIENKIEWICZA 3, TEL. ?56-10, 420-01, 420- 2.B I U R O  B U D O W L A N E  | „ *  y y g m i.n t  f h a h P K k i

Warszawa, Z ło ta  32, tel. 530-06.

F R A N C I S Z E K  K Ę P I Ń S K I

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE

J A N  C H R Z A N O W S K I
P R Z K D S I Ę H I O R H T W O  B B D O W Ł A S E  
W A R S Z A W A ,  O B O Ż K A  7 ,  T E Ł -  2 7 1 - 0 5

WARSZAWA. M arym oncka 6a. Telefon 11-77-18. |

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  B U D O W L A N Y C H

i i i i i i i i i i i i  E D W A R D  K L E I N  m m m m
W a rsz a w a , Al. J e ro z o lim s k a  19, t e l .  2»i’-60.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN Y C H  I B U D O W L A N Y C H  
W ŁA D YSŁA W  CZARNOCKI i S-ka

— W y ro b y  b e to n o w e  i p o d ło g i k sy lo l ito w e  „ S k a ł o d r z e  w" .

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE
Biuro In ży n ie ry jn o -B u d o w lan e  

A. CZEŻOWSKI i E. STRUG, Inżynierow ie, WARSZAWA, Bracka 6 m.  14.
B u d o w a  M ie jsk ie j S z k o ły  R ę k o d z ie ln ic z e j ,  ró g  N a rb u tta  i K a z im ie rz o w s k ie j,  

te l .  8  65-19.

I Inżyniera Marka i Jakuba B-ci Lichtenbaum
W a r s z a w a ,  H o ża  6 2 . T e l.  9 .6 2 -2 S .

I

t T -W O  A K C . ZAKŁADÓW P R Z E M Y S Ł O W O -B U D O W L A N Y C H

FR . M A R T E N S  i A D .  D A A B
w ie jsk a  9 WARSZAWA Tel. 6 5 5 -8 4  j

BIURO BUDOW LANE T.CZ0SN0WSKI 1 S-ka
W ARSZAW A, CEGLANA S

I|

T ow arzystw o K olejow o-B udow lane
Inż. Stanisław Dworakowski 1 S-ka

7arząd: Warszawa. Al. Ujazdowskie 18, tel. 276-36.

|
I

B IU R O  B U D O W L A N E
S T E F A N  N 1 E D B A L S K 1

W arszaw a. M arszałkow ska 15a. te l. 8 85-77.

PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT BUDOW LANYCH 
J Ó Z E F  I H D A

W a r s z a w a ,  u l .  T y n i e c k a  4 8 ,  t e l e f o n  N 6S-UO.

Biuro Technicz- Błt TEODOR SHLHIKIOHOWICZ
/ ^ r \ n T r n i r » \ v f  a  ii W arszaw a, K rakow skie-Przedm . 69 I „ODBUDOWA" Tel. 2 91-13 .



P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N Y C H  

F .  O P P M A N  i  I I .  K O Z Ł O W S K I
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI

W arszaw a Ś-to  Krzyska 19 te l. 643*80

B IU R O  B U D O W L A N E
W . W O J N A R O W S K I  I B.  Ś W I E C K I

W arszaw a, M arszałkow ska 79, tel. 8 58-01,

B I U R O  P R Z E M Y S Ł O W O  -  B U D O W L A N E  
S. PRONASZKO I R. SOBIESZEK

Warszawa, ul. Ś-to Krzyska 25, tel : 426-72, 426-74, 344-10.

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE
Z J E D N O C Z E N I  I N Ż Y N I E R O W I E  Sp. z o. o.

W arszawa, Uniwersytecka 4, tel. 8 -99 -26 , 8-94-71.

INŻ. S. SINGER
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH i ŻELBETOWYCH

Warszawa, Koszykowa 79, tel. »96-83.
Ż E L A Z O - B E T O N

SP. Z OGR. ODP.
W arszaw a. Ż óraw ta  11. Telefon 660 24, 640-24, 607-67.

S S r M . 0 ? ^  F. s  K Ą P S K1 i S-KA Sp. Akc.
1 N Ż Y N I E R O W I E

Przedstawicielstwo: Warszawa, Topolowa 4, telefon 886-54, 812-78, 280-20.
Ł Ó D Ź

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O  - B U D O W L A N Y C H  

„  K 0 N S T R U K T 0 R Sp. z ogr. odp.

I n ż .  H .  S k u p  i S - k a
..........  W A R SZ A W A .  W R O N IA  50. T E L .  543-57

Łódź, A leje Kościuszki i ,  te l 160-28.

C e g ł a
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

F r .  S O K O Ł O W S K I
W arszaw a, B racka 23. te le f. 58-36. Fabryka: Kaliska 11, te l .  542-97. C egielnia M echaniczna „Dąbrówka Wilanowska”

ST. R O S T K O W S K I
ZARZĄD: WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 18, TEL. 711-00.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N E  
H .  S O S O N K O  i  W .  W O J C I E C H O W S K I  

in ż y n ie r o w ie
W arszaw a, K rucza 8 te l: 8 81-84, 8 35-57.

---------------------------------- C E G I E L N I A  „ G  O Ł K Ó W ”
Zarządi Warszawa, Al. Jerozolimskie 75, tel. 624-30.

Przemysłowo-Budowlana 
SP Ó Ł D Z IE L N IA  IN ŻY N IER Ó W  K O M U N IK A C JI

Spółdzielnia z ogr. odp.
Warszawa. Wspólna 37. Telefon 643*62 i 790-78

Z a k ł a d y  C e r a m i c z n e  „ O Ł T A R Z  E W ”
S P R Z E D A Ż  C E G Ł Y , K L IN K R U  I D R E N  

Z arząd : W arsz .w a , B racka 13. tel 9.18- 0.

Stołeczne Towarzystwo Budowlane i Meljoracyjne
S P . A K C .

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście 7, te ł. 7 15-02, 6 67-06

O łtirz e w : te l.  podm iejsk i.

.

C e g i e l n i e  „ S A T U R N ”  i  „ G R Y F ”
w CHEŁMNIE i WĄIIKZEŹMK

TOWARZYSTWO BUDOWLANE I n ż .  A .  D z i e d z i u l  i  S - k a ,  t e l .  5 3 ,  C h e ł m n o  ( P o m o r z e ) *
K. S tr o n c z y ń sK i, R. C z a r n o ta  • B o ia rsK l i  S * K a
I N Ż Y N I E K O » l E  —----------- STOŁKA AKCYJNA

W arszaw a, M arszałkow ska 17, ta l. 8.49-73 I 8.53-44.

Dachówka

i P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  TECHNICZNO - BUDOW LANE 
„TEKTON”, Sp. z ogr. odp.

W arszaw a. T archom ińska 14, te l. 10 23-41.
POMORSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE W GRUDZIĄDZU

ZASTĘPSTWO W WARSZAWIE
„ C E R A M IK A  P O M O R S K A "  A i .  U ja z d o w sk a  30. te l .  688-07

„ T  »  I  ”
TOW ARZYSTW O ROBÓT INŻYNIERSKICH 

Spółka Akcyjna w Poznaniu, ul. Grottgera 14
Przedstaw icielstw o w W arszaw ie. N ow y-Św iat 38 

TELEFONYi 291-45 I 733-83.

Dachowe Konstrukcje

N O W O C Z H S v E  D R E W N IA N E  K O N S T R U K C J F  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  
P A T E N T . S Y S T . „ S T E . P H A N ” W Y K O N Y W A  

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  B U D O W L A N E  „ P O L S T E P H A N ” 
W arszaw a, M arszałkow ska 62, te l. 8 55-94 i 817 47.

I

WARSZAWSKA SPÓŁKA BU DO WL AN A
S P . Z O G R . O D P .

Warszawa, ul. Karowa Ws 5, telefon 230-22.
Dróg i Nawierzchni Budowa

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO W A R S Z A W A  

■ . TECHNICZNO-BUDOWLANE Pl- 3 Krzyży 9
Sp - z o. o. Tel. 3 0 2 -5 6 .

R O B O T Y  B U D O W L A N E , M O S T O W E  I B R U K A R S K IE .
D O S T A W A  K A M IE N IA  I Ż W IR U  

In * . W O JC IEC H  BIELKIILW ICZ
W arszaw a, ul. Okólnik 5 m. 17, te l. 322-22.


